
Rok xxxin We Lwowie, sobota dnia 24 lutego 1900 r. Nr. 55.
Przedpłata wynosi we Lwowie:

Hucznie 36 koron, — półroczn.e 18 kor. — kwartalnie 
9 kor. — miesięcznie 3 kor., za przesyłkę do domu 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państw ie austrjackiem  cało­
rocznie 48 kor. — półrocznie 24 kor. — kwartalnie 
12 kor. — miesięcznie 4 kor.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 m arek — kw artalnie 12 m arek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, W łoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 ranków.

H i u r o R e d a k c jii „Dziennika Dolskiego': plac Marjacki 
liczha 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

N u m e r  „ D z i e n n i k a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  IO h a l e r z y . wychodzi codziennie me wyiąGzając niedziel i świąt ojgodzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B i u r o A d  m i n  i s l r a c j i  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o ' ,  plac 

Mar i ack i  I. 6 i 7 i wszystkie B i u r a  d z i e n n i k ó w  
we Lwowie i na prowincji.

We W iedniu: pp. H aasenstein & Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik’s Naeh., Rudolf 
Moosse i J. D anneberg; w Paryżu: C. Adam 38 
rue ue Yarenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 20 halerzy od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach inne prywatne 
kom unikat) po kronice za jeden wiers. 1 koronę

Prywatne korespondencje 24 i nekrologja 40 halerzy od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu.

R e k l a m y  w  r u o r y c e  „ N a d e s ł a n e "  
60 h a k e r z y  o d  w i e r s z a .

Program nowego rządu.
W i e d e ń  2 6  lu te g o .

Deklaracji: tira Koerbera wygłoszona wczo­
raj w izbie, brzm iała jak n as tęp u je : W ysoka
iz b o ! Mając zaszczyt przedstawić powołanych 
przez cesarza członków rządu, korzystam zir 
sposobności, aby zaznaczyć nasze stanowisko 
wobec reprezentacji ludów. Im silniejsze były 
burze, które przeciągały przez tę izbę, a na któ­
re chcemy rzucić zasłonę zapom nienia, tern ko- 
nieczniejszem w ydaje nam  się zaznaczenie kon­
stytucyjnych prerogatyw  izby posłów. Jeżeli 
więc rząd pierwszy przyznaje potrzebę u trzym a­
nia powagi i praw  tej izby, to żąda także dla 
siebie uznania swoich dążeń politycznych. I tak 
niech muje pierwsze słowo do tej izby będzie 
wyrazem  nadziei, że na cennej zasadzie wzaje­
m nej lojalności ułożą się stosunki pomiędzy re­
prezentacją ludów a rządem.

G abinet nasz n i e  j e s t  r z ą d e m  p a r t  5 j- 
ny i n .  Być może, iż o jednym  lnb drugim człon­
ku gabinetu można powiedzieć, że stoi bliżej 
zastępców swojego narodu, jednakże w niniej­
szym wypadku nie jest to pustym  frazesem je ­
żeli twierdzę, że rząd m e należy do żadnego 
stronnictw a.

W ielkie grupy stronnictw  tej izby są prze­
ważnie narodowościowe, rząd .przeto , któryby 
się na jednej z tych grup oparł, wywołałby tern 
sam em  nieufność u innych, my zaś zw racam y 
się do objektywności wszystkich stronnictw , bo 
A ustrja nie jest narodowościowo jednolitem 
państw em . Zamieszkujące A ustrję s z c z e p y  n a ­
r o d o w e  p o g o d z i ć  s i ę  m u s z ą ,  a dałby 
Bóg, żeby godzina pokojowego współdziałania 
i zgodnej pracy jak najrychlej wybiła. Obecny 
gabinet u w a ż a  z a  s w ó j  n a j  p i  I n i e  j s z y o- 
b o w i ą z e k  r o z w i ą z a n i e  k w e s t j i  n a r o ­
d o w o ś c i o w e j .  Nie jesteśm y na tyle optym i­
stam i, abyśm y przypuszczali, że po długiej wal­
ce uda nam  się odrazu stworzyć trw ały pokój. 
Także wydaje nam  się rzeczą niemożliwą, aby 
wszystkie sporne kwestje odrazu i podług tej 
sam ej formuły zostały załatwione. Na to są sto­
sunki zanadto różnorodne. W  ogólności zała­
twienie kwestyj narodowościowych nie znosi 
szablonu, każda z nich musi być uregulowaną 
z osobna. Rozumie sio s.imo nrzpz -Jo yo

się usprawiedliwić nie może dalej patrzyć bez­
czynnie. jaki uszczerbek ponosi życie publiczne 
i jak z powodu walk narodowościowych cierpi 
produktyw na działalność. Mimo, iż wielce sza­
nuje każde uczucie narodow e sądzę przecież, 
że dobra, które u wszystkich narodów  rów ną 
m ają wartość, a mianowicie kultura i dobrobyt 
są także celem wszystkich narodów  A ustrji. Rząd 
pragnie w J E  o ile możności popierać te u sp ra­
wiedliwione żądania, dlatego też wielki nacisk 
kładzie na to, aby przedewszystkiem b u d ż e t  
p a ń s t w o w y  na rok bieżący jak  najrychlej zo­
stał załatwiony, aby przynajm niej środki dla 
i n w e s t y c y j  nie cierpiących zwłoki zostały 
przyzwolone. Dalsza zwłoka tych inwestycyj przy­
niosłaby szkodę potrzebom  publicznym.

Znacznych funduszów7 wymagać będzie 
r o z s z e r z e n i e  p a ń s t w o w e j  s i e c i  k o l e ­
j o w e j ,  a mój szanowny kolega, p. m inister 
kolei, dziś jeszcze przedłoży izbie odnośne pro­
jekty ustaw  W ymieniam z nich tylko budowę 
kolei tauryskiej z przedłużeniem przez K araw an- 
ki i W ochein aż do T rje s tu ; dalej budowę kolei 
Pyhru, linji Laun-Rakonitz, Lwów-Sam bor-Użok, 
wreszcie H arzberg-Friedberg.

Rząd uważa dyskusję nad drugiem  połą­
czeniem dla T rjestu  za zamkniętą. Budowa tej 
linji w interesie handlu austrjackiego jest nie­
zbędną. Również uważa rząd za konieczne 
stworzenie drugiej linji na północ przez Pyhru, 
gdyż po takiem  połączeniu z Czechami i pół­
nocną częścią Europy środkowej spodziewać się 
można wielkich ekonomicznych korzyści dla 
państw a.

Kwestja o ile także nowe drogi wodne 
temu celowi służyć mogą, jest jeszcze przedm io­
tem studjów. W  każdym razie u r e g u l o w a n i e  
r z e k  s p ł a w n y c h ,  szczególnie tych, któręby 
mogły zapewnić tańszy tran sp o rt produktów  
surowych należy do najpilniejszych zadań adm i­
nistracji państw ow ej. Także z rozszerzeniem 
portu  tryjesteńskiego nie można dłużej zwlekać.

Przemysł stał się we wszystkich państw ach 
m iarodajnym  czynnikiem nietylko zarobkowości, 
ale i siły podatkowej, jest. więc potrzeba, aby 
tak sam o. jak  rolnictwo i przemysł doznał po­
parcia ze strony państw a. Rząd uważa w tym 
przedmiocie dyskuję w ankietach i konferencjach 
za ukończoną, obecnie przyszedł czas czynów 
to też p. m inister handlu jak najrychlej przed-

być w oznaczonym term inie z rządem krajów 
kióiewsko-węgierskięj korony rokow ania, dla 
których są już w toku potrzebne przedw stępne 
prace. W  tych to rokowaniach rząd starać  się 
będzie z jaknajwiększym naciskiem stać na s tra ­
ży interesów  rolnictwa, przemysłu, hand lu  i rę­
kodzielnictwa i zapewnić stateczny rozwój wszy­
stkich gałęzi produkcji. Aby jednak rząd mógł 
osiągnąć ów cel, potrzebuje pełnego peśw ięce- 
nia poparcia ze strony  reprezentacji ludowej, 
która bez względu na różnice party jne pow inna 
w tej akcji tak decydującej dla dobra i p o ­
myślności naszego państw a, stanąć po stronie 
rządu.

Już ze względu na niezwykłe znaczenie, 
jakie ma mieć owo przyszłe porozumienie dla 
naszej ekonomicznej przyszłości, musi pragnąć 
rząd gorąco, aby zaw arte już układy z krajam i 
węgierskiej korony zostały dla ważności jak n a j­
rychlej zaaprobow ane przez radę państw a. Cho­
dzi bowiem o to, by w miejsce istniejącego 0 - 
becnie stosunku recyprocyjnego weszła w życie 
pomiędzy oboma państw am i m onarchji, odpo­
w iadająca bardziej historycznym  tradycjom  for­
m a traktatow a cłowo-handlowego związku. P rze­
świadczenie o doniosłego znaczenia korzyściach, 
jakie wynikną dla obu państw7 ze solidarnego 
ukształtowania się życia ekonomicznego, przy­
czyni się niezaw7odnie do tego, że pokonane zo­
staną  wszelkie trudności i osiągnięte zupełne 
porozumienie. Do zakresu kwestyj ekonomicznych 
w szerszeni tego słowa znaczeniu, należą przy­
gotowane już przez rząd projekty ustaw  o tw o­
rzeniu stowarzyszeń z ograniczoną poręką, o 
spółkach zarobkowych i gospodarczych, o obro­
cie czekami, o fundow anych bankowych listach 
d łużnych ; gotów jest już także projekt ustaw y 
akcyjnej, do którego bardzo cennej dostarczył 
podstaw7y obowiązujący obecnie regulatyw akcyj­
ny. Tu także należy kwestja przymusowego za­
bezpieczenia budynków, oraz kwestja przym uso­
wego zabezpieczenia urzędników pryw atnych w 
razie starości i na wypadek nieudolności do 
pracy, które to obie spraw y pragnie rząd sp ro­
wadzić również na drogę rychłego uregulowaniu.

R ząd m ając pełną świadomość o wybitnem  
znaczeniu rodzimego rolnictwa, będzie się starał 
popierać we wszystkich kierunkach jego postęp 
i rozwóu Kilkakrotnie pizedkładana już ustaw a 
o zawodowo-zwiazkowei organizacji rolników.

gdyż ono jest ostoją jego obywateli. (Huczne 
oklaski.)

ual. Tcw. gospodarskie.
Od jednego z poważnych ziemian naszych 

odbieram y pism o następujące:
„W  otrzym anym  co tylko num erze rDzien- 

nika Polskiego' wyczytałem suchą notatkę, jako 
prezes gal. Tow . gospod. ks. Adam Sapieha 
złożył swą godność i że w ybór prezesa odbędzie 
się w dniu 0 b. m. Dziwi mię, że kom itet do­
piero teraz o tem  zaw iadam ia, gdyż jakkolwiek 
nie często bywam  we Lwowie, wiedziałem już 
oddaw na, że książę podobną rezygnację zgłosił. 
Byłem jednak pewny, że spraw a ta została już 
załatw ioną i że książę dał się skłonić do cofnię­
cia swej rezygnacji. W  oddziałach takie pano­
wało przekonanie i bynajm niej nie zastanaw ia­
no się nad ewentualnym  w yborem . I dziś je ­
szcze m am y to przekonanie, że to nie ostatnie 
słowo zasłużonego prezesa, m am y nadzieję, że 
ks. Sapieha, który zawsze w spraw ach obyw a­
telskich staw ał kornie do apelu i tym  razem 
zaproponow any mu w ybór przyjmie.

Ustąpienie ks. Sapiehy ze stanow iska p re­
zesa gal. Tow. gosp., to nie tylko ustąpienie 
zasłużonego człowieka — ale także kw7estja za- 
sud i program u, na jakich się Towarzystwo 
obecnie szczęśliwie rozwija. Dzięki księciu głó­
wnie, dzięki jego inicjatywie i poparciu T ow a­
rzystwo weszło na drogę, na której spotkało się 
z całym szeregiem najdzielniejszych włościan, 
którzy w Towarzystwie biorą gorliwy udział i 
spraw am i jegu się interesują, zachęcając innych 
do przystąpienia i zachęcając przykładem  swvm 
całą okolicę. Dziś już są oddziały, które liczą 
po sto członków ze stanu  włościańskiego. Otóż 
ten kierunek trzeba dalej upraw iać, rozwijać i 
troskliwie pielęgnować. T en  rodzaj pracy z lu­
dem i dla ludu, to  jeden z tych węzłów, o któ­
rych zadzierzgnięcie usilnie starać się należy w 
dobrze pojętym  interesie narodow ym . Otóż oba­
wiam się, że ustąpienie ks. Sapiehy w tym kie­
runku oddziałałoby niefortunnie. Dziś zwłaszcza 
na tem  stanow isku wytrwać powinien, gdyż 
wobec krótkości czasu poszczególne oddziały nie 
mogłyby się należycie porozumieć i w ybór 
mógłby wypaść niepomyślnie. W ięc jakkolwiek

mała depeszę o uwolnieniu od oblężenia miasta 
Ladysm ith.

W iadom ość o tem rozlepiono natychm iast 
na nm rach m iasta, a telegram rozszerzył ją  po 
całej Anglji, budząc wszędzie ogromną radość. 
Ale — jak  już podnieśliśm y — radość ta me 
trw ała długo. Urzędowego potwierdzeniu w iado­
mości o uwolnieniu niem a, a po depeszy R o- 
bertsa o uwolnieniu Kimberley’u, nadeszła 
w krótce od niego depesza druga, donosząca, iż 
podczas walk, stoczonych w dniach od 16 do 
18 brr pod Paardebergiem , Anglicy stracili 49 
wyższych oficerów, między nim i jenerał Mac- 
donaid został ciężko raniony,, a jenerał Knox 
lekko. Długa lista poległych, nadesłana przez 
R obertsa bez wszelkich w yjaśnień o bitwie sa­
mej, wywołała w Londynie przygnębiające w ra­
żenie, tem bardziej, że równocześnie nadeszły 
depesze z obozu boerskiego, donoszące, iż usiło­
wania Anglików, aby  otoczyć obóz Cronjego. 
nie powiodły się i Anglicy ponieśli klęskę.

W czoraj wreszcie do Brukseli nadeszły ze 
źródeł boerskich szczegóły o walkach ostatnich. 
Anglicy ponieśli srom otną klęskę, jen. RoberU  
omal nie dostał się do niewoli, zginęło l .r> 0 0  
żołnierzy i wielu oficerów sztabowych, a klęski 
te  zadał właśnie Gronje, o którym  donosił R o- 
berts, że ścigany ucieka, W iadomość ta po o- 
statnicli depeszach wydawała się nieprawdziwą 
i wielu w nią nie uwierzyło, ale wkrótce przyszło 
potwierdzenie jej i ze źródeł angielskich.

Jak telegram już doniósł, depesza z Jacobs- 
dalu zaraportow ala, że Boerzj odparli wszystkie 
ataki angielskie i że jenerał Gronje pobiwszy 
jenerałów  angielskich Frencha i K ellj-K enny’ego, 
zmusił ich do odw rotu, wyrządziwszy wśnpd 
szeregów angielskich straszne spustoszenie. Boe- 
rzy wzmocniwszy swe siły posuw a |ą się ku 
Kimberley’owi 1 kto wie, czy m iasto to z takim 
rozgłosem „zdobyte ' przez Anglików nie w pa­
dnie w krótce w ręce Boerów. Depesze dzisiejsze 
w yjaśniają całą sytuację.

Korespondencje.
R z y m  18 lutego. 

(Uroczystości papieskie. — B a l angielski. — 
M łody bramin i  przygoda m arkizy Chiosetti. — 

Influenza. — Z  kolonji polskiej. I



DZIENNIK EOLSKI z dnia 24 lutego 1200 i.

nia jest m iody bram in  indyjski, Chatfyi Roy 
nazwiskiem, który w jednej z sal uniw ersytetu 
wykłada filozofję bram inów . (Nb. B ram in ów 
wychował się w Anglji i m ówi biegle po an ­
gielsku, oraz nieco po francusku). Po za terni 
konferencjam i uniwersyteckiemu, bywa młody 
bram in bardzo pilnym gościem na przyjęciach 
w tutejszych salonach arystokratycznych, zwła­
szcza zaś na „five o’ clockach* w kolonji an ­
gielskiej, gdzie oryginalnym  strojem  swoim, b ia­
łym jak  śnieg burnusem  i białym  zawojem na 
śniadej, orjentalnej tw arzy, powszechną zwraca 
uwagę. Przedewszystkiem kobiety darzą młode­
go uczonego indyjsLiego wielkimi w zględam i; 
opow iadają też tu  na ten  tem at kilka., mniej 
lub więcej praw dopodobnych anegdotek, które 
wszystkie w tern tylko są ze sobą zgodne, że 
stw ierdzają stanowczo „cnotliwość* bram ina, 
p ik an tn ą  jest zwłaszcza historja o pięknej m ar- 
Kizit Chiosetti, wobec której bram in m iał b a r­
dzo popraw nie odegrać rolę nowożytnego Jó­
zefa, pozostaw iając na pastw ę jej nam iętności 
swój biały -burnus, a sam  ra tu jąc  się ucieczką. 
Że na historji tej musi być nieco praw dy, o 
tern świadczy fakt, że markiz wytoczył swojej 
m ałżonce proces separacyjny. Zresztą, może to 
wszystko i b a jk i! W iadom o, że p o z o r y  są 
szczególniejszymi wrogam i kobiet...

Pom ijając bram ina, najwięcej tem atu  do 
rozmów ogólnych nastręcza obecnie — influen­
ca, k tóra panu je  w Rzymie epidemicznie, obja­
w iając się — na szczęście — w formie dość ła­
godnej. Nie m a praw ie domu, w którym by ktoś 
choroby tej nie przebył, lub nie przebywał...

Z życia tutejszej kolonji polskiej należy za­
notować, że hr. H elena Mierowa, w której sa ­
lonie grom adzi się zwykle cały „high life“ rzym ­
ski — wyjeżdża na  koniec karnaw ału  do W ie­
dnia, ażeby podziękować cesarzowi za otrzym any 
niedaw no order Elżbiety. Remus.

KR ONI KA.
Pamiętajmy o gimnazjum cieszyńskiej.

DjMijasz lw ow ski.
S o b o t a  24 lutego.
Teatr hr. Skarbka: popołudniu „Wielki czło­

wiek do małych interesówŁ, komedja; wieczorem 
„Żydówka*, opera.

Kalendarz. Sobota (24): Macieja apost. — 
Wschód słańca •  godzinie 7 minut —, zachód o 
godzinie 5 minut 29.

-Slab arcyksiężnej Steranji. Z Wiednia 
donoszą, iż termin ślubu arcyksiężnej Stefanji z hr 
Elemerem Lonyay’em, znów został .odroczony, tak, 
że nie odbędzie się, jak zapowiadano, w pierwszych 
dniach marca rb. Po uporządkowaniu wszystkich 
spraw finansowych przez arcyksiężnę z urzędem 
marszałkowskim, wyznaczył cesarz dla arcyksiężnej 
roczny apanaż w kwocie 100.000 zl. Arcyksiężna 
domaga się atoli podwyższenia tej sumy i w sprawie 
tej toczą się rokowania. Dalej nie chce arcyksiężna 
po swem zamążpójściu zrezygnować z tytułu: „kró 
lewska wysokość* (tytuł arcyksiążęcy: „cesarska
wysokość*, utraci przez zamążpójście). W tej więc 
sprawie także toczą się w drodze dyplomatycznej 
rokowania z królem belgijskim, który nie chce dać 
swego zezwolenia na małżeństwo arcyksiężnej i w ra­
zie jej zamążpójścia, chce jej odebrać prawo uży­
wania tytułu: „królewska wysokość*. Aż do ukoń­
czenia tych rokowań, ślub arcyksiężnej został odro­
czony.

Odmowa sankcji. Cesarz odmówił sankcji 
uchwalonej przez sejm krńiński ustawie, aby w szko­
łach realnych w Krainie wprowadzono język rosyj­
ski, jako język oLowiązkowy.

L w ow ski „ratoiieros*. Wczoraj wieczorem 
dopuścił się niewiadomy sprawca zuchwałej kradzieży. 
Z pomieszkania p. Ewy Schapirowej, zamieszkałej 
przy pl. Smolki 1. 3 (.naprzeciw dyrekcji policji) 
wyniósł on niespostrzeżenie skrzynię, w której znaj­
dowały się rozmaite kosztowności, wartości przeszło 
2 0 0 0  koron, oraz 2 0 0  koron gotówką. Zawartość 
skrzyni stanowiły: dwie pary kulczyków z brylanta­
mi, srebrne serduszko wysadzane brylancikami, sre­
brny kandelabr (sobotni k), 2  pary małych srebrnych 
lichtarzy, 1 0  sztuk srebrnych łyżek, nożów i widel­
ców. O kradzież tę podejrzywa p. Schapirowa do­
zorcę tej ^(Kienicy, Piotra Kamera, a to dlatego, 
że w krytycznym czasie wychodząc z domu, widziała 
Kamera kręcącego cię obok ubikacji, przez nią za: 
jętej. Gdy p. S. zakomunikowała te swoje domysły 
policji, wysłano dla wyjaśnienia sprawy ajenta Ten- 
zera, który przeprowadził w pomieszkaniu dozorcy 
rewizję. Skutek jej był ten, że znaleziono klucz, 
rzekomo od drzwi mieszkania Kamera, który jedna­
kowoż zupełnie dobrze nadawał się do otworzenia 
drzwi mieszkania p. Schapirowej. Tak obciążające 
poszlaki zaprowadziły Kamera do więzienia. Czy je ­
dnak nie zachodzi tu fatalna omyłka ?

Jestto bardzo prawdopodobne. Oto bowiem słu 
żąea p. Stypeka, lokatora tej samej kamienicy, ze­
znała, że stojąc przy bramie domu widziała, jak 
dwaj nieznani jej mężczyźni wynosili jakąś skrzynkę. 
Skrzynkę tę umieścili w dorożce, która na nicli cze­
kała, poczem sami do niej wsiedli. Dokąd odjechali 
i czy to byli istotnie sprawcy kradzieży, na razie nie­
wiadomo. Pokaże to przyszłość.

W  loteryjnych kantorach był wczoraj ruch 
nadzwyczajny. Zabobonni nałogowcy spieśzyh,. aby 
rzucić swą ofiarę molochowi loteryjnemu... Dlaczego? 
Powód dla „graczy* ogromnie ważny. Wczorajszy 
dzień był „szczęśliwy* do robienia „szczęśliwych* 
stawek, gdyż kalendarz znaczył go aż trzema dwójka­
mi — 22 2. W nadchodzącą sobotę, gdy „nowe 
numera* przyjdą, będą „gracze* rozczarowani, mo­
loch da im znowu nauczkę ale co to pomoże? Na­
uka, jaką ciągłymi za wędami daje loterja swoim 
niewolnikom, zawsze idzie w las...

Przejechanie. Dorożkarz nr. 307 wskutek 
nieostrożnej jazdy przejechał wczoraj popołudniu na 
ulicy Halickiej termina*ora blacharskiego K. Kotu- 
szyńskiego. Stłuczoną silnie wskutek tego nogę, o- 
patrzylo mu pogotowie stacji ratunkowej.

D la II kadencji sędziów przysięgłych,
która rozpoczyna się dnia 19 marca, wylosowani zo­
stali następujący sędziowie:

Feigenbaum Mendel, wl. realn., Seyfarth Gu­
staw, księgarz, Mikuliński Bolesław, krawiec, Ro- 
maszkan Andrzej, em. urz. Banku kraj., Landes Jó­
zef, kupiec, Dattner Hermann, wł. składu węgia kam., 
Bobowsk Franciszek, ajent ubezp., Goldhammer Lei- 
sor, wlaśc. realn., dr. Lewin Adolf, lekarz, Friedrich 
Edward, wl. fabryki mydlą, Menczyński Meliton, 
ajent Tow. ubezp., hr. Juljusz Tarnowski, wl. dóbr, 
Smutny Jan Wacław, urz. Tow. kred. ziemsk.,
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Sz.vejko\vski Jan, insp. Tow. asek. krak., Immer- 
dauer Hermann, kupiec, Griiner Aron Dawid, dzierż, 
dćbr, Schrimpf Eugenjusz, urz. Banku austr. wę- 
giersk., Feder Samuel, przedsiębiorca, Wołkowski 
Stanisław, kupiec, Rubel Wolf, wlaśc. reala., Piotro­
wicz Zygmunt, wl. realn., Olszowy Juljusz, prof. 
w Dublanach, Mohr Abraham, wl. realn., Słomnicki 
Ludwik, wł. clóLr, Dobrowolski Tadeusz, em. radca 
rach., Jankowski Kazimierz, inż. Wydziału kraj., 
Dworski Jan Paweł, piwowar, Muller Jan, wl. dóbr, 
Sosin Feliks, wl. realn., Piątkowski Zygmunt, dzierża­
wca dóbr, Kopecki Edward, wł. dóbr, Hausmann 
Berisz Wolf, wl. realn., Sobek Józef, urz. Banku 
kraj., Hillich Marcin wł. realn., Korkes Józef, wł. 
realności.

Jako zastępcy: Dr. Parnas Emil, dr. Stesiowicz 
Władysław, Ndiirny Bazyli, Skupieński Władysław, 
Sawicki Teodor, Kohler Stanisław, Krokowski Ludwik, 
dr. Ambes Maurycy, Onyszkiewicz Józef.

W  Śnie letargicznym . Publiczność znajdu­
jąca się w poniedziałek na premierze „Kordjana* nie 
domyślała się nawet, iż wobec niej odbywa się fakt 
niezwykły — niezmiernie rzadkie zjawisko, wymy­
kające się z pod wiedzy lekarskiej, a wkraczające 
w dziedzinę nadzwyczajności. Oto — pani Zapolska 
grała swą rolę (Imaginacja) pogrążona w śnie lelar- 
gicznym. — Pani Zapolska zapadła w sen podczas 
próby porannej i dalej przez cały dzień i wieczór 
wykonywała wszelkie czynności napozór spokojnie i 
prawidłowo, tak, że dla otaczających nie wydawało 
się w niej nic anormalnego. — Wyszedłszy z próby 
wsiadła do dorożki, którą jeździła niewiadomo dokąd 
— podała wreszcie adres dorożkarzowi i wróciwszy 
późno do domu zajęła się przygotowaniami do spe­
ktaklu wieczornego. W teatrze — grała, — akcen­
towała swą rolę, — wykonywała ruchy — zaniepo­
koiła jednakże bliższe swe otoczenie dziwnym wy­
razem oczu. Przywołany lekarz nie poznał wcale le­
targu — który dopiero silnie zaakcentował się w 
chwili powrotu do domu. Tu — gdy przymusowe 
poczucia obowiązku scenicznego opuściło umysł ar­
tystki, pani Zapolska utraciła swe panowanie nad 
swymi czynami. — Zupełne zbudzenie się i powró­
cenie do samowiedzy nastąpiło dopiero we wtorek 
wieczorem. Pani Zapolska nie wiedziała, że grała — 
i wybierać się zaczęła na premierę „Kordjana*. Z 
trudem — i za pomocą dzienników zdołano prze­
konać artystkę, że przedstawienie j u ż  s ię  o d b y ł o  
Fakt to niezmiernie rzadki, gdyż jakkolwiek zdarzają 
się letargi, w których chory wykonywa szereg pe­
wnych czynności, ale pracować u m y s ł o w o  tak do­
kładnie i z precyzją rzadko się zdarza. — Tymcza­
sem oprócz trochę przyciszonego szeptu, rola była 
odegrana napozór norrhalnie. Pani Zapolska — po­
zostaje obecnie w odosobnieniu zupełnem a kurację 
oprócz innych lekarzy prowadzi dr. Feuerstein. — 
Przyczyną zaś — zbytnie przepracowanie umysłowe 
i przeciążenie pracą. — Rolę Imaginacji następnie 
odegrała panna Nałęczówna. Odosobnienie pani Za­
polskiej potrwa najmniej do trzech tygodni

Orzelski W ,,fonografie". Sympatyczny śpie­
wak lwowskiej opery, p. Stanisław Orzelski, skon- 
traktowany został przez p. Maseldera, przedsiębiorcę 
fonografów, do zaśpiewania szeregu pieśni na walce 
fonograficzne. Artysta rozpoczął już wykonywanie 
swoich zobowiązań wobec p. Maschlera i zaśpiewał 
już około 80 pieśni

Pan Orzelski, na życzenie przedsiębiorcy, śpiewa 
przedewszystkiem popularne pieśni polskie i ruskie, 
bo o nie, jako mniej znane za granicą, jest znaczny 
popyt. Dotychczas wykonał śpiewak z polskich 
pieśni, między innerni : „Szumiąjodły*, „Arję kuran­
tową* ze „Strasznego dworu*, „Pieśń *Grabca“ i 
„Romans Kirkora* z opery „Goplana*, Galla „Bar- 
carolę* i „Gondoliera*, Niewiadomskiego „Między 
nami nic nie było*, Sołtysa „Maggiolatę* i „Dumkę*, 
a z ruskich: „Kol sławien*, „Oczy czornyje*.

Pan Orzelski ma śpiewać jeszcze około 120 
pieśni.

Śpiewanie na walec fonograficzny odbywa się 
w ten sposób, że śpiewak stoi blisko tuby, przyczem 
jednak musi zwracać baczną uwagę na to, aby przy 
„braniu* wyższych tonów oddalać się nieco od tuby 
Zapomnienie o tern, sprawia, że glos z fonografu 
wychodzi ze zgrzytem, z powodowanym tern, że 
rylec brylantowy na walcu, zbyt silne robi znaki.

O obrazę armji oskarżony został redaktor 
„Głosu* przemyskiego, p. Tadeusz Kolkiewicz. One- 
gdaj stawał przed przysięgłymi w Przemyślu Po 
przeprowadzonej rozprawie, trybunał wydal na pod­
stawie werdyktu przysięgłych, wyrok uwalniający p. 
Kolkiewieza od wszelkiej winy.

Bluźniercza prelekcja. W Stanisławowie 
w ele hałasu narobiła sprawa dra Moraczewskiego, 
znanego i u nas z radykalizmu, który pod firiną lu­
dowego uniwersytetu Mickiewicza, wygłosił tam dwa 
odczyty z polskiej literatury i między innemi mówiąc 
o Sienkiewiczu i „Quo vadis“. wdał się niepotrze­
bnie w rozbiór psychologiczny postaci św. Piotra, 
którego nazwał „opojem, wyidealizowanym przez 
Sienkiewicza*. Odczyt ten wywołał takie oburzenie, 
że stanisławowski „Sokół*, w którego sali odczyt się 
odbył, uchwalił nie udzielać uniwersytetowi ludowe­
mu swej sali na dalsze wykłady, a do starostwa 
udała się deputacja księży, żądając, aby whdza czu­
wała mad tern, iżby w innych wykładach nie po­
wtarzały się gorszące rzeczy. Prokuratorja państwa 
wdrożyła przeciw drowi Moraczewskiemu dochodzenie 
(> obrazę religji.

W  W iedniu uwięziono 13-fetniego chłopaka, 
Kopecky’ego, który usiłował okraść kasę kolei zacho­
dniej. Portjer kolejowy spostrzegł w nocy, iż ktoś 
dobywa się do kasy. Wszedł do lokalu kasy, ale 
nie zastał nikogo. Dopiero po bliższych poszukiwa­
niach znaleziono Kopecky’ego, ukrytego pod kanapą. 
Odstawiono go do policji.

0  losie Andrće’g 0 i jego towarzyszy nad­
chodzi nowa wersja, nie bardzo jednak prawdopo­
dobna. Otóż z Ottawy (w Kanadzie) donoszą : W o- 
statnim dniu października przybyło do Churchillfart 
dwóch Eskimo&ów, którzy opowiadali, że dwaj biali 
mężczyźni, którzy „spadli z ni “ba* na wiosnę, zo­
stali zamordowani przez Eskimosów. Zapewniali, że 
widzieli resztki balonu i wiedzą, gdzie one się 
znajdują.

* Repertuar teatralny. T eatr lir. Skarbka. Dziś w 
sobotę popołudniu „Wielki człowiek do m ałych in tere­
sów*, komedja w 3 aktach Al. hr. F re d ry ; wieczorem 
„Żydówka*, wielka op era ; w niedzielę popołudniu „Cy­
ran ., de Bergerac*, komedja rom antyczna ; wieczorem 
„Mignon*, wielka opera.

* K om iya  kredytowa Towarzystwa b ra tn ie j pomocy 
słuchaczów wszechnicy lwowskiej, wzywa wszystkich 
dłużników, nie płacących rat, by swoje długi zaciągnięte 
p o d  s ł o w e m  h o n o r u  zwrócili najdalej do dnia 15 
m arca b. r., w przeciwnym bowiem razie będą* ogłoszeni 
publicznie jako niehonorowi, a  Towarzystwo uda się dla 
zaspokojenia swych pretensyj na  drogę sądową.

* Z* r Skały* lw ow skiej: Wykład prof. Lityńskiego
Michała, VI. z rzędu „Z dziejów sztuki* ze względu na 
przyrządy do obrazów świetlnych, odbędzie się w nie­
dzielę dnia 25 b. m. w szkole realnej ul. Kam ienna II. 
piętro, od godziny 5 —G.

Dziś w sobotę dnia 24 b. tu. urządza „Skała* na 
rzecz funduszu inwalidów, wdów i sierót., wieczór kar­
nawałowy, w niedzielę zaś dnia 25 po odczycie wieczor­
nicę dla członków.

Składki na cele użyteczności publicznej lub naro­
dowej.

N a  g i m n a z j u m  p o l s k i e  w C i e s z y n i e  zło­
żyła w naszej adm inistracji p. Bożena M i l s k a  15 koron 
zebranych z c e n t o w y c h  składek.

N a s k a r l )  n a r o d o w y  w Rapperswylu złożyła 
w naszej adm inistracji p. M. T. 8 koron.

N a  d a r  h o n o r o w y  d l a  S i e n k i e w i c z a  
złożył w naszej adm inistracji p. Józef Gutkowski z P rze­
m yśla 1 kor.

Z m arli:
Julja J a r z y n a ,  siostra jubilera, zm arła we Lwowie.
W  Rossowie zm arł dnia 15 b. ni. emerytowany ka­

pitan piechoty i sekretarz gminny, Kornel M tt 11 e r ^  
W  roku 1863 w Cieszanów skiem brał nieraz czynny 
udział po stronie powstańców w walkali, jakie się to­
czyły w pasie nadgranicznym . Cześć jego p am ięc i!

Notatki literackie i artystyczne.
Teatr. Drugie przedstawienie „Kordjana* — 

może dlatego, że zbiegło się z balem w pałacu na­
miestnikowskim — zgromadziło stosunkowo nie li­
czną publiczność, zwłaszcza loże były nadzwyczaj 
słabo zajęte. Ci jednak, którzy przybyli, nie mogli 
się uskarżać, gdyż drugie przedstawienie było pod 
względem wykonania udatniejsze, niż pierwsze. Rolę 
Kordjana, po p Sosnowskim, objął p. W o l e ń s k i  
(obaj artyści grać ją  będą kolejno) i odtworzył ją 
tak, że dłonie mimowolnie składały się dc oklasku. 
Pan Sosnowski miał szczęśliwe momenty — p. Wo­
leński stworzył postać jednolitą i konsekwentną od 
pierwszej do ostatniej chwili. W grze jego znać 
było zupełne przejęcie się charakterem bohatera dra­
matu, widać było gruntowne wystudjowanie wszel­
kich najsubtelniejszych szczegółów, a podziwiać trzeba 
było prawdziwie młodzieńczy zapał artysty, którego 
lata osłabić nie zdołały. Przecudny wiersz Słowackie­
go znalazł w Woleńskim prawdziwego mistrza-de- 
klamatora, który samą muzyką słowa porwać może 
słuchacza. Panna Nałęczówna, która w roli Imagi­
nacji zastąpiła p. Zapolską, grała zupełnie popra­
wnie.

Przekłady z polsk iego. Studjum Juljana 
Ochorowicza pt. „Słowianie i Germanie*, które po­
mieszcza obecnie „Tygodnik ilustrowany*, ukaże się 
równocześnie w przekładzie czeskim i niemieckim.

— Fantazja Kazimierza Tetmajera „Otchłań*, 
drukująca się obecnie w dwutygodniku literackim 
„Iris*, ukaże się po niemiecku w czasopiśmie: 
„Aus fremden Zungen*.

— „Kijewlanin* zamieszcza przekład noweli 
Orsyda (Limprechtównej) pt. „Zapóźno*.

— „Kijewskoje słowo* wydrukowało przekład 
noweli Orzeszkowej pt. „Dobra pani*.

Sędziw y powieściopisarz w ęgiersk i, Mau­
rycy Jokaj, napisał i wydał nową powieść, zatytuło­
waną: „Człowiek podeszły latami, nie jest człowie­
kiem siarym*. Pomimo obiecującego dla starców 
tytułu, morał książki jest taki, że starzec nie powi­
nien się żenić, a jeśli to uczyni, to błądzi. Wziąwszy 
na uwagę, że siedmdziesięcio-parc letni autor sam 
zawarł niedawno małżeństwo z kobietą bardzo młoaą, 
trzeba uznać, że chyba to małżeństwo dostarczyło 
mu wątku do ostatniej powieści... Powieść zamknięta 
jest w czterecli „snach*, a raczej częściach, jedynie 
myślą przewodnią z sobą połączonych i wykazuje 
znane dostatecznie zalety pióra autora.

Brylantowa „gwiazda."
Onegdaj wieczorem, w restauracji Pom e- 

ranza w Rynku, opowiadał jakiś tragarz  kole­
jow y ajentom  policyjnym Lieblichowi i Zbożi- 
lowi, że widział u niejakiego A leksandra H an- 
czakowskiego, byłego kolportera książek na dw or­
cu kolei we Lwowie, w spaniałą „gwiazdę* bry­
lantow ą.

Opowieść ta, rozum ie się, m usiała zainte­
resować z obowiązku ajentów , zaczęli więc z za­
ciekawieniem w ypytyw ać opow iadającego o szcze­
góły. Ale tragarz nie um iał nic więcej powie­
dzieć, prócz zachwytów nad w idzianą gwiazdą 
brylantow ą.

Ajentom  wystarczyło jednak  i to, co usły­
szeli. Jeden z nich, ajent Lieblieh, zaczął rzecz 
śledzić, przyczem zebrał takie dane, że uważał 
za stosow ne wyszukać Hanczakowskicgo i po ­
prosić go o pokazanie „gwiazdy*.

P. Hanczakowski uczynił zadość żądaniu 
ajen ta  i pokazał mu „gwiazdę*, k tó ra  w istocie 
okazała się przedm iotem  bardzo cennym .

„Gwiazda* m a prócz realnej wartości, w ar­
tość- „antyku*, a składa się ona z (i mniejszych 
i jednego większego, bardzo kosztownego b ry­
lantu . Osada „gwiazdy* jest złotą, a skonstato­
w ano, że może służyć i do zawieszania i do 
przypinania.

Po obejrzeciu „gwiazdy* i przekonaniu 
się, że ona w istocie bardzo jest wartościową, 
podejrzenia a je n ta  jeszcze się wzmocniły.

Pom ieszkanie bardzo ubogie, właściciel po­
mieszkania biedny, w dodatku bez posady, bez 
zajęcia, skądżeż więc ma się znajdow ać w jego 
posiadaniu tak kosztowny klejnot?

A jent Lieblieh poprosił więc Ranczakow - 
skiego o opowiedzenie mu, w jaki sposób do­
stała się „gwiazda* w jego ręce.

Odpowiedź na to zapytanie m iała w sobie 
tyle sprzeczności i niejasności, że okazała się 
potrzeba zaaresztow ania Hanczakowskiego.

Między inneini twierdził Hanczakowski, że 
kupił zakw estjonuwaną- broszkę temu dwa lata, 
na lwowskim dworcu kolei, od jakiegoś niezna­
jom ego za 0 0  zł., a  to w tym celu, aby pó­
źniej zarobić na jej odsprzedaniu. Ale właśnie 
ten  szczegół odpowiedzi spowodował w dalszym 
ciągu rozm aite sprzeczności w zeznaniach. H an- 
ezakowski n ić ''um iał wytłumaczyć, skąd, nie bę­
dąc w dobrych stosunkach finansowych, mógł 
ocłrazu zapłacić 0 0  zł., a dalej nic um iał wyja­
śnić, dlaczego, kupiwszy broszkę na „interes*, 
broszki tej, potrzebując wciąż pieniędzy, nie 
sprzedał.

Planczakowski, pom im o, że mu się odda- J 
wna źle powodziło i że już dłuższy czas był bez i 
zajęcia, nosił się zawsze bardzo czysto, praw ie [ 
elegancko. |

W artość broszki oceniają na m niej wiecej i 
800 zł.

Rada miasta Lwowa.
L w ó w  2 0  lutego.

Na wstępie wczorajszego posiedzenia raiły, 
udzielił prezydent głosu p. r. Rewakowiczowi, 1 
który — jako delegat z łona rady wraz z wice- I 
prezydentem  Ciuchcińskim do rady adm in istra­
cyjnej fundacji skarbkowskiej, — składał spraw o­
zdanie z działalności delegatów Stało się to na

sKutek interpelacji dra W eigla, dlaczego podnie­
sione dzierżawcy gm achu teatralnego p. L ityń­
skiemu czynsz dżierżawny. W  tej spraw ie zło­
żył r. p. Rewakowicz w yjaśnienie, uzupełnione 
następnie przez drugiego delegata p. C.iuchciń- 
skiego.

Gdy z początkiem stycznia br. p. Lityński 
nie zapłacił w całości ostatniej ra ty  za dzierża­
wę gm achu teatralnego, wydział krajow y uznał 
kontrakt za zerwany. W tedy zgłoszone zostały 
dwie oferty o dzierżawę tea tru : p. Krzysztofa Ja- 
nowicza i druga: Janowicza i Berischa H aus- 
m ana. Pierw sza oferta była stosunkowo bardzo 
korzystną. Czas najm u zredukow ano do la t tyl­
ko 30 (podczas gdy p. L ityński wydzierżawił 
gm ach na fai 50), za czynsz najm n ofiarował 
p. Janowicz 50.000 zł., nadto sam chciał płacić 
z własnych funduszów koszta prem ji asekura­
cyjnej. Było' tam  jeszcze kilka punktów  równic 
korzystnych.

Druga oferta, wniesiona do spółki z H aus- 
m anem , jest mniej korzystną. Poniew aż jednak 
rada adm inistracyjna fundacji skarbkowskiej 
obaw iała się procesu z p. Lityńskim, którego 
wynik mógłby być niekorzystnym  dla niej, 
więc postanow iono traktow ać tylkoj z dawnym  
dzierżawcą. Mogło to przyjść tem  łatwiej do 
skutku, że p. Lityński dowiedziawszy się o ofer­
cie p. Janowicza, podwyższył cenę dzierżawy, a 
równocześnie czas trw ania  tejże oznaczono na 
lat 40. Delegaci zatem są tego przekonania, że 
rada  postępow ała sobie prawidłowo i pod wzglę­
dem rzeczowym z korzyścią dla fundacji

Następnie drugi delegat, wiceprezydent 
G i u c h c i ń s k i ,  wyjaśnia niektóre fakta, m iano­
wicie dlaczego rada tak chętnie zgodziła się na 
zerwanie dawnego kontraktu. Oto gmach skarb- 
kowski pozostawał i dotąd pozostaje w stanie 
nad wyraz opłakanym . Poniew aż jednak w kon­
trakcie nie było stosownej klauzuli, nie można 
było zmusić dzierżawcy do konserwacji gmachu, 
do czego on sam  m oralnie nie czuł się zobo­
wiązanym . zwłaszcza, że rachunki i spraw ozda­
nia z zarządu miał składać dopiero po 25 la­
tach. T eraz zaś źastrzeżono sobie w umowie, że 
p. Lityński ma więcej niż dotąd opiekować się 
konserw acją budynku. Drugą zdobyczą korzy­
stną  dla fundacji jest to, że p. Lityński zgodził 
się na to, iż gdyby wynikł z jakichkolwiek przy­
czyn spór między dzierżawcą a fundacją, on 
uznaje wyrok w ydany przez kuratorję. Odpada 
tedy nieprzyjem ność włóczenia się po sądach.

Nie bez znaczenia też jest dalsze ustępstwo 
ze strony p. Lityńskiego, że sala tea tra lna , po 
przeniesieniu się tea tru  do gm achu nowego, nie 
może być użytą -na cel konkurencyjny. W yklu­
czono możliwość, aby ją  m ożna odstąpić jakie­
mukolwiek przedsiębioiey do daw ania w niej 
przedstaw ień. O bróconą może być conajwyżej 
tylko na salę koncertową, lub użytą na przed­
staw ienia am atorskie.

W yczerpujące te  spraw ozdania przyjęto do 
wiadomości, a na wniosek r. L i l i e n a ,  w yra­
żono delegatom jednogłośni? podziękowanie.

Przystąpiono teraz do porządku dziennego. 
Pierwszy punk t obejm ow ał spraw ę otwarcia 
nowej ulicy przez grunta  d ra  R om ana Barącza. 
Ulica ta  ma być przecznicą między ul. P iekar­
ską a Łyczakowską i prowadzić równolegle do 
ulicy Głowińskiego, przez którą przejście lub 
przejazd jest obecnie niemożliwy, z powodu 
znajdującego się ta ta  szpitala i t. zw. trup iarn i. 
Po długiej dyskusji spraw ę tę załatw iono po 
myślnie. Poniew aż wielu radnych opuściło teraz 
salę, a do uchwały następnych punktów  kom­
plet okazał się za mały — prezydent zam knął 
posiedzenie.

Na wystawę paryską.
Galicja weźmie pod względem przem ysło­

wym i rękodzielniczym bardzo słaby udział w 
wystawie paryskiej. Naw et płody surowe, nada­
jące się do wywozu, nie będą należycie przed­
stawione. Prawdo całą subwencję krajow ą na 
obesłanie wystawy paryskiej pochłonął paw ilon 
p. K ovatsa , obejm ujący specjalnie wykonane 
przedm ioty, ale nie dający obrazu rzeczywiste­
go przem ysłu i wytwórczej działalności kraju. 
Do tego paw ilonu rozdano roboty poszczegól­
nym rękodzielnikom. I tak zostały w nim wy­
konane według rysunków p. Kovatsa roboty 
stolarzy z Zakopanego, roboty ślusarskie p. Gó­
reckiego z Krakowa, roboty firmy Jakubowski i 
Jarra  z Krakowa i roboty introligatorskie p. Ja- 
hody z Krakowa.

Niektórzy tylko przemysłowcy galicyjscy 
w łasnym  kosztem zdobyli się na obesłanie wy­
stawy, a trzeba zważyć, że koszt ten je s t zna­
czny, bo wszystkie instalacje muszą być robio­
ne według ogólnego planu na miejscu w P ary ­
żu, tak, że zajęcie m etra kw adratowego pociąga 
za sobą koszt około 400 zł. Na wystawie znaj­
dą się fabryki likierów i w ó d ek : Baczewskiego 
ze Lwowa, Perlbergera z Wieliczki, Reicha i 
Friinkla z Białej, oraz kilku innych mniejszych 
producentów . Miasto Biała swoje w yroby su­
kiennicze wystawi łącznie z grupą austrjacką. 
Także galicyjski przemysł naftow y zajmie b a r­
dzo skrom ne miejsce w austrjaekiej grupie za­
wodowej.

Największy udział w wystawie weźmie fir­
ma tkacka G runspana z Andrychowa. Zajmie 
ona miejsce w oddziale eksportowym , gdzie 
znajdzie pomieszczenie 5(1 największych finn 
eksportowych, jak  R inghofer, Charles Cabos, 
H ardniuth, Pojatzi itd. P . G ruspan otrzymał 
subwencje z krakowskiej izby handlowej i prze­
mysłowej.

Z powodu wydatków na pawilon p. Ko- 
vatsa, zachodzi brak funduszów do wysłania na 
wystawę robotników  oraz kierowników w arszta­
tów  i fabryk, ażeby zapoznali się z obecnym 
postępem  przemysłowym i zyskali na fachowcin 
wykształceniu. Na cel ten łożą bardzo wiele 
inne prow incje austrjackie.

Usiłowanie porwania neofitki.
W  „Czasie* czytam y: We czwartek w po­

łudnie zaszedł w miaście naszeni oburzający 
fakt gw ałtu publicznego, spełnionego w jasny 
dzień na młodej neofitee. Panna Leo Jacobów na, 
młoda ]7 -le tn ia  izraelilka. szczupła szatynka, 
o bardzo pięknych rysach twarzy, niezwykle in­
teligentna, córka kupca z Wieliczki, zgłosiła się 
przed 5 tygodniami do furty klasztoru SS. Fe­
licjanek na Sm oleńsku i oświadczyła się ze sta ­
nowczym zam iarem  pi zejścia na religję katolicką, 
a lo z tego powodu, ze ma narzeczonego p. S ta­

nisław a Świerczka, urzędnika m agistratu  w W ie­
liczce, przed ślubem  zaś pragnie być ochrzczona.

Życzeniu młodej dziewczyny wedle wszel­
kich form praw nych i kościelnych stało się za­
dość, rodzice i rodzina jej robili trudności, osta­
tecznie wszakże pan n a  Jacobów na otrzym ała 
chrzest i przyjęła im iona Marji S tanisław y. Za­
powiedzi jej wysziy i w sobotę odnyć się ma 
ślub młodej pary . Narzeczeni pomyśleli też o 
urządzeniu mieszkania i w tym  celu p. S tan i­
sław Świerczek przybył w czwartek z Wieliczki do 
Krakowa wraz z swoją siostrą W alerją Strzele­
cką i udali się do klasztoru, skąd zabrali Marję 
Stanisław ę i wszyscy razem udali się do m iasta, 
by zakupić meble.

Chodząc po sklepach meblowych, zaszli do 
składu Saula Seizera przy ulicy św. Tom asza i 
tu vfybral: nieLle za kwotę 101 koron. Zauw a­
żyli wszakże, że Selzer ociągał się z wydaniem  
im mebli, że robił trudności przy wypłacie pie­
niędzy, chcąc widocznie przewlec ich pobyt. Gdy 
już p. M arja Jacobów na z towarzyszącemu jej oso­
bam i miała skład opuścić, nagle otworzyły się 
drzwi pryw atnego m ieszkania Selzerów, przyle­
gającego do składu i s tam tąd  w ypadł bra t ne­
ofitki B ernard Jacob, 36 la t liczący, kupiec z 
Grybowa, oraz siostra Regina Bornstein, żona 
m łynarza z Zielonek i porw ali dziewczynę do 
pokoje, gdzie już było m nóstw o żydów. T u  pod­
niesiono ją  do góry i kilkanaście rąk  poniosło 
ją  do kąta mieszkania. Za narzeczoną w padł p. 
S tanisław  Świerczek i jego siostra. W tedy ze­
bran i żydzi zaczęli mu grozić i krzyczeć na nie­
go, zagradzając m u drogę do narzeczonej.

Na dziewczynę b ra t jej podniósł rękę i kto 
wie, do czego byłoby doszło; na szczęście zjawili 
się ajenci policyjni pp. Świerk i Gręplewski i 
pierwszy z nich pow strzym ał rękę B ernarda Ja- 
coba, który się na siostrę zamierzył. Nadszedł 
też zaraz urzędniK dyżurny policji p. M urdzyń- 
ski i posłał po straż policyjną. Przerażoną dziew­
czynę wydobyto z rąk nagrom adzonego w m ie­
szkaniu tłum u i odprow adzono pod strażą do 
dyrekcji policji, gdzie spisał protokół p. Mur- 
dzyński, a dalsze śledztwo objął p. komisarz 
Broszkiewicz. Na razie aresztow ano B ernarda 
Jacoba, Bornsteinow ą, Seizera i jego subjekta.

Izba sądowa.
S t r y j  2 2  lutego.

(O testam ent).
(Telegrom D zień  Folsk.)

Dalej podnosi zastępca strony pozwa­
nej, adw okat dr. A leksander M arjański, że 
ks. kanonik Januszkiew icz, przesłuchiwany 
w sądzie karnym  w Żydaczowie, zeznał, że przy­
jechał w styczniu r. 1885 do W ołeniowa do 
śp. Janiszewskiego z Panem  Bogiem i że chory 
po w yspow iadaniu się i przyjęciu W ijatyku, oo- 
jaw ii przed świadkiem życzenie, iż po poje­
dnaniu  się z Bogiem, chce rozporządzić swoim 
m ajątkiem  na rzecz W idajewiczów, zaś krewnym 
nic nie zapisuje, mimo, że mu na tę okoliczność 
W idajewicze zwracali uwagę. Kiedy Mieczysław 
hr. Skarbek, będący przy łożu chorego, odezwał 
się z pogróżką, że testam ent taki zaczepi, zwró­
cił ks. Januszkiewicz Janiszewskiemu uwagę, że 
wobec pogróżki należy wezwać no tarju .1 za i 
sporządzić toątam ent pisemny, Janiszewski zgo­
dził s it  na to i tak się stało. T estaipen i ten 
podpisałó też czterech zaprzysiężonych i w iary­
godnych świadków.

Mowc-a podnosi wielkiej wagi orzeczenie 
trybunału  najwyższego, które brzmi, że kwestja 
podpisu na testam encie jest rzeczą drugorzędną, 
i że gdyby naw et nie istniał testam ent pisemny, 
to istniał w każdym razie — jak stw ierdzono — 
ustny. Ale p. W idajewiczowi idzie właśnie o 
to, aby i podpis śp. Janiszewskiego był uznany 
za ważny, i aby znadano jogo autentyczność, a 
to przez porów nanie go z podpisem na aktach 
śledczych w spraw ie pewnej kradzieży, w W oł- 
cniowie dokonanej.

Dr. M arjański staw ia wniosek, aby trybunał 
odrzucił pozew skarżących i skazał ich na koszta, 
i na grzywnę 500 zł. za prow adzenie sporu pie- 
niaczego. W niosk’ swe uzasadnia dowodam  , że 
W idajewicze z powodu tego sporu m aterjahie 
stra ty  ponosili, nie mogąc korzystać z kredytu 
wobec uskutecznionej adnotacji tabularnej ska­
rżących spadkobierców. Jeżeli doda się do tego 
katusze m oralne, jakie pp. W idajewiczowie prze­
chodzili ze względu na stosunki ich towarzyskie, 
można sonie wyobrazić ich sytuację, tem więćęj, 
że Stanisław  hr. Skarbek wniósł był swego 
czasu naw et prośbę o przym usową sprzeda/ m a­
ją tku  i sekwestr sądowy.

Jako jeden z dalszych środków, stosowanych 
przez stronę skarżącą wobec pozwanych, przed­
staw ia dr. M arjański, że za 5 litografowanvch 
pism  do sądu w tej spraw ie, spotkali się po­
zwani z oskarżeniem o przekroczenie ustaw y 
prasow ej, któreto oskarżenie sąd wyższy n a tu ­
ralnie odrzucił.

W replice odpiera adw. Daisenberg in te r­
pretow anie ustaw y przez zastępcę strouy pozw a­
nej i zbija wywody dra M arjańskiego w kwestji 
w ażność i prawdziwości testam entu . T ak  prze­
mówienie to p, D aisenberga, jak  i następne dra 
M arjańskiego, obracało się już teraz w granicach 
praw nych, dla profanów  niezrozumiałych. Koń­
cząc swe przem ówienie, prosił dr. M arjański, iżby 
sąd sam  zbadał kwestję prawdziwości podpisów .

Na tem o godzinie 12 zarządzono przerwę 
kw adransow ą.

Po odczytaniu protokołu z przebiegu roz­
praw y, przed pauzą odroczono ją  do godz. 4tej 
po południu.

Mieliśmy przed rozpoczęciem -popołudnio­
wego posiedzenia sposobność ogladać ów za- 
kw estjonow any podpis na testam encie śp. Ja ­
niszewskiego, tudzież rzekome podskrobanie. 
Nie do nas należy orzeczenie, o ile te zarzuty 
są słuszne lub nie, sąd bowiem we wszystkich 
trzech instancjach spraw ę rozstrzygnął i zdanie 
swe na niekorzyść skarżących wypowiedział. 
Z porów nania z innym i, wcześniej podpisyw a­
nymi dokum entam i, jest atoli widoczne, że cha­
rak ter pism a je s t wszędzie jednakow y, co po­
znać nawet po bardzo drobnych szczegółach, 
jak  n. p. położenie kropek, ciąg poszczególnych 
liter i t. p. Podskrobanie także o tyle jest w ą­
tpliwe, że ak t testam entu  pisany jest na papie­
rze t. zw. „czerpanym* na którym  skrobanie 
nie da się tak zagładzić, jak  na papierze zwy­
kłym kancelaryjnym , lub konceptowym.

T rybunał udał się na ustęp, celem powzię­
cia uchwały i pc praw ie godzinnej naradzie, 

i przejrzał dukum enty. przez zastępcę praw nego
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do rozpraw y przedłożone, poczem przew odni­
czący uznał rozpraw ę za ukończoną; wreszcie 
udał się trybunał znowu na ustęp celem wydania_ 
wyroku.

Po powrocie do sali rozpraw  ogłosił prze­
wodniczm y, p. radca Żarski, wyrok, oddalający 
powodów (skarżących) we wszystkich punktach 
ich żądań, uznał bezwarunkowo za nieważne 
ich pretensje, w pozwie naprow adzone i skazał 
Stanisław a hr. Skarbka, Michała Bielikowicza i 
I>obrzyńskich n a  z a p ł a c e n i e  p o z w a n y m  
k o s z t ó w  s p o r u  w k w o c i e  720 k o r o n ,  
tudzież n a  1 . 0 0 0  k o r o n  g r z y w n y  z a  p i e ­
n i a c z e  p r o w a d z e n i e  p r o c e s u .  Także od­
mówił trybunał wnioskowi powodów' o wzno­
wienie procesu.

W yrok um otyw ow ał przewodniczący bardzo 
wyczerpująco, podnosząc wszystkie m omenty, 
jakie na wydanie orzeczenia wpłynęły.

T ak tedy skończyła się ta  spraw a, że ją  
nazwiem y — cywilna, na podkładzie karnym , 
która lat kilkanaście błąkała się po trybunałach, 
sądach karnych i dziennikach i która, gdyby 
nie uproszczenie nowej cywilnej procedury, 
trw ałaby jeszcze w nieskończoność. Dała ona 
obu zastępcom praw nym : dr. M arjańskiemu i 
adw'. Daisenbergowi św ietne pole do argum en­
towania swych wywodów.

Charakterystyc-znem jest w 'rozpraw ie tej za­
sądzenie na grzywnę za p ieniactw o; jest ono 
bowiem ochroną ustaw ow ą przeciw nękaniu 
strony pozwanej, mimo osądzonej już kilkakro­
tnie sprawy.

K r a k ó w  22  lutego. 
(Otrucie daiecka).

W czoraj rozpoczęła się tu rozpraw a przeciw 
Janow i Macałce, zw anem u „Sajdaczenrt, 28-le- 
tniem u parobkow i z Kobylan, obwinionem u o 
zbrodnię m orderstw a. Obwiniony był ojcem 
nieślubnej, przeszło 2  la ta  liczącej dziewczynki 
Brygidy, noszącej po m atce nazwisko Strychal- 
skiej. Początkowo kochał on to dziecko, prze­
bywał w dom u jego m atki, Reginy Strychalskiej, 
ale wkrótce zmienił swe postępow auie, albowiem 
zwrócił swe afekta ku innej dziewczynie wiej­
skiej. Energiczna Regina nie darow ała mu tych 
zalecanek i zaczaiwszy się około domu owej 
dziewczyny, Agnieszki Brzukałównej, k tórą  upa­
trzył na now ą dla siebie ofiarę, obiła go nale­
życie. Gdy ta lekcja nie skutkowała, wniosła do 
sądu skargę przeciw niewiernem u o przyznanie 
ojcowstwa i alim enta, a skarga przychylnie zo­
stała załatwiona.

Obwiniony dowiedział się o krokach, po­
czynionych przez m atkę jego dziecka i najpierw  
starał się uniewinnić przed nią ze zwlekania m ał­
żeństwa, a dnia 9 października zeszłego roku 
przyszedł do chaty Reginy Strychalskiej, bawił 
się z m ałą Brygidką, karm ił ją  cukierkami, po­
tem  pił wódkę i m iód z rodziną Strychalskiej, 
wreszcie ułożył do snu dziecko i sam spać się 
położył. Dziecko było zdrowe...

Nagle o północy m atka usłyszała szelest 
w kołysce Brygidy. Pospieszyła do niej i spo­
strzegła, że dziecko m a silne wymioty, z zapa­
chem siarki. Nie pomogły żadne środki ra tu n ­
kowe, przez m atkę zastosowane — dziecko zm ar­
ło rano dnia następnego.

Znawcy orzekli, że dziecko zmarło wskutek 
spożycia trucizny, najpraw dopodobniej fosforu,
H Podejrzenia o otrucie zwróciły się przeciw 
obwinionem u. A resztowany przez żandarm a 
Korm ana, przyznał się obwiniony szczegółow o, 
do otrucia dziecka i podał cały przebieg zbro­
dni, mianowicie, że zeskrobał główki z zapałek, 
poprzylepiał je  do cukierków i dał dziecku do 
spożycia. — Była to chwilowa skrucha. D osta­
wiony do sądu, zaprzeczył wszystkiemu.

Rozpraw a przeciw Janowu Macałce skoń­
czyła się dziś o godz. 1 1  przed południem . Przy­
sięgli 1 0  głosami potwierdzili pytanie co do 
zbrodni m orderstw a; trybunał skażał Macałkę na 
karę śmierci przez powieszenie. Skazany zastrzegł 
sobie 3 dni do namysłu.

L w ó w  23 lutego.
(Morderstwo.)

Rozprawa przeciw Wasylynie zbliża się ku koń- 
cowi. Pozostaje do przesłuchania kilku świadków.
' ^Ważniejszy moment rozprawy, orzeczenie lekarzy 
s;! do wy cli, wypadło dla oskarżonego najfatalniej, — 
°^aj Znawcy zgodnie orzekli, ż.e denatka zginęła 
śmiercią gwałtowną, jednak nie samobójczą, ale w 
sposób zbrodniczy zadaną. Wyrok zapadnie w sobotę 
Wieczorem lub też dopiero w poniedziałek.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
— Sprawozdanie zarządu targowego „Ogól- 

n®go Związku hodowców i handlarzy bydła we Lwo- 
Wle ’ z. odbytego na dniu 2 2  lutego rb. largu 
w Krakowie na Prądniku białym.

Ogółem spędzono na targ 601 sztuk. Wołów 
opasowych 152 sztuk, buhaji 10, krów 18, 
swiń tucznych 85, świń pragskich 210, świń wie­
deńskich 126.

Notowano ceny : Za woły tuczne od koron 60 
do 64, za buhaje od k. 6 1 - 6 2 ,  za krowy od k. 
54 do 59 za 100 klg. żywej wagi.

— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 23 
lutego. (Dziś notujemy za 100 klg. luco Lwów. — 
Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 14 60 do 1520, 
pszenica na termin 14 '— do 14 '80; żyto gotowe 
J l ' 2 0  do 11*50, żyto na termin 1 1 ' — do 1 1 '2 0 ; 
°wies obroczny 10'50 do 1 1 ' — , owies na termin 
10‘— d0  10 50 : jęczmień pastewny 9‘80 do 10'50, 
jęczmień nowy 12 '— do 1 4 '— ; rzepak nowy 22'50 
do 23 ' — ; Inianka — — do —' — ; groch paste­
wny 1 1 - 5 0  do 12 ' —, groch do gotowania 13 — 
Uo 2 0 ' — ; wyka 1 1 ' — do 1 2 ' — ; hobik 1 1 ' — do

5'41 do 5'43, na czerwiec-lipiec od —' — do
—' —, na lipiec-sierpień od 5*53 do 5 '5 4 ; owios 
na wiosnę od 5'32 do 5 '34, na maj-czerwiec od 
—' — do —'— , na jesień od —' — do —' — ; 
rzepak na styczeń-luty od — ' — do —' —, na sier­
pień-wrzesień od 12'45 do 12'55; olej rzepakowy 
na styczeń-kwiecień od 32'50 do 33'50. Tendencja 
słaba.

— B u d a p e s z t  23 lutego. (G iełda z!-.o- 
sowa) (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na kwiecień od 7'54 do 7'55, na pa­
ździernik od 7'79 do 7 '80 ; żyto na kwiecień od 
6.34 do 6 3 5 ;  owies na kwiecień od 5 04 do
5 0 5 ; kukurydza na maj od 5 '13 do 5 '1 4 ; 
rzepak na sierpień od 12'25 do 12'35. Oferty na 
pszenicę dostateczne. Chęć kupna lepsza. Tendencja 
lepsza.

— W i e d e ń  23 lutego. ((Giełda towa­
row a). Cukier surowy od k. 25 '40 do — —. Ten­
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k. — do 
— ' — . Tendencja niezmieniona. Spirytus od koron 
3 9 ' — do 4 0 '— . Tendencja niezmieniona.

W oj

1 2 do -' — ; kukurydza nowahreczka
, do -  ■' —, kukurydza stara — • — do —' — ; 

C tn*el za 50 kilo — do — ■— ; koniczyna 
*j2erwona 1 5 0 '— do 180 '— , koniczyna biała 1 0 0 ' — 

0 140' —, koniczyna szwedzka 140 — do 170 '— ; 
tymotka 4 8 ' -  do 6 4 '- .

Spirytus paritas  Tarnopol 35. — 36'50, na 
lermin 36‘-  do 3 7 '- .

Usposobienie niezmienione.
— B u d a p e s z t  23 lutego. Bilans węgier- 

eK° Banku kredytowego za rok 1899 wykazuje 
®*ysty zysk w sumie 3,656.000 koron. Rada nad* 

j‘C2a Banku proponuje rozdział dywidendy w wy- 
0  ości 36 koron za akcję.

^ ~  W i e d e ń  23 lutego. (G iełda  ebo-
'■>wa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów), 

jz e n ic a  na wiosnę od 7'69 do 7 '70, na maj- 
erwiec od 7’80 du 7 '81 , na jesień od 7 '9 9  

8 ' — ; żyto na wiosnę od 6'69 do 6'70, na 
g.^-czerwiec od 6'74 do 676 ,  na jesień od 

‘lo 6 '8 0 ; kukurydza na maj-czerwiec od

u a.
(Telegram y „Dziennika p o lsk iego”).
L o n d y n  23 lutego. Biuro R eutera donosi 

z M odderriver wczoraj w ieczorem : Dywizja Kel­
ly K enny’ego nad  ranem  w niedzielę zaatako­
wała obóz Cronjego pod K oodostrand nad rze­
ką M odder. W alka trw ała cały dzień. Anglicy 
ruszyli naprzód mimo znacznych strat. Przez 
całą niedzielę i poniedziałek 50 dział angielskich 
bez ustanku ostrzeliwało obóz Boerów. Gronje 
wc wtorek prosił o zawieszenie broni i dodał, że 
w poniedziałek stracił przeszło 800 ludzi.

L o n d y n  23 lutego. Biuro R eutera do­
nosi z B arderberg pod da tą  wczorajszą o godz
0 w ieczorem : Anglicy zabrali na pagórku, zaję­
tym przez nieprzyjaciela, 50 Boerów do nie­
woli — zresztą pozycja Cronjego nie zmie­
niona.

L o n d y n  23 lusego. Jenerał R oberts do­
nosi z P aardeberg , że po najskrupulatniejszem  
zrekognoskowaniu stanowisk Boerów przekonał 
się, że nie podobna icli zająć bez narażenia 
wojsk na ciężkie stia ty . Z tego powodu posta­
nowił on ostrzeliwać nieprzyjaciela ogniem arty ­
leryjskim i zwrócić pełną uwagę na to, aby 
nieprzyjaciel nie mógł otrzymywać posiłków. 
Spieszące już posiłki zostały rozprószone, przy- 
czem nieprzyjaciel poniósł znaczne straty . Do 
niewoli wzięto 50 Boerów. Po stronie angielskiej 
2 oficerów i 4 szeregowców odniosło lekkie 
rany.

Do tutejszych wieczornych dzienników do­
noszą z P aa rd eb e rg u : B otha usiłował pospie­
szyć Cronjem u z pomocą, został jednak powstrzy­
m any i odparty przez wojska nieprzyjacielskie, 
przyczeni poniósł ciężkie straty .

W edle raportu  otrzym anego w m inister­
stwie wojny, stra ty  Anglików w walce pod 
R ensburg w dniu 15 b. rn. w ynoszą; 14 sze­
regowców zabitych, 13 oficerów i 3 szeregowców 
rannych ; 30 oficerów i 158 szeregowców do­
stało się częścią do niewoli, częścią zaginęło.

B e r l in  23 lutego. „Deutsche Z tg.“ od­
biera z Jacohsdal ze źródła angielskiego nastę­
pującą relację: Boerzy odparli wszystkie angiel­
skie ataki. A rtylerja angielska jest niew ystai- 
czającą. Obie próby obejścia pod Paardeberg  
stanow isk boerskieh, nie powiodły się. Atak 
Macdonalda na tyły nieprzyjacielskie został zu­
pełnie odparty. Słychęć, że Anglicy stracili 
w rannych i zabitych przeszło 1 0 0  oficerów
1 1.500 szeregowców. Am bulansam i dostaw iono 
dotychczas 52 oficerów i GoO szeregowców. Sły­
chać, że kom unikacja Anglików pod Koffyfontein 
silnie jest zagrożoną. Drugi korpus nieprzyja­
cielski posuw a się z południa w kierunku Ja- 
cobsdalu.

Do tegoż dziennika donoszą z C ap stad tu : 
Pochody do Kimberley w strzym ane. Słychać, że 
Boerzy zajm ują znowu stanow iska w prom ieniu 
Kimberley; połączenie telegraficzne znowu prze­
rwane.

Z D urbanu donoszą jednozgodnie, iż głó­
wny korpus Boerów m aszeruje w kierunku za­
chodnim. Oblężenie Ladysm ith m ożna uważać 
faktycznie za zniesione.

W a s z y n g t o n  23 lutego. Z au ten ty ­
cznej strony zapew niają, że pogłoski, jakoby 
Stany Zjednoczone i Niemcy zawarły umowę 
celem interwencji w Trąnsw aafu, są zupełnie 
bezpodstaw ne.

L o n d y n  23 lutego. „Morning P o s t“ w 
drugiem wydaniu ogłasza następującą depeszę 
z Ladysm ith pod d. 19 bm.: Boerzy w ubiegłym 
tygodniu wysłali 400 wozów na wzgórze Dra- 
ken. Dziś widziano 130 wozów w kierunku 
północnego brzegu rzeki Modder. Jest rzeczą 
pew ną, że siły w ojenne Boerów znacznie się 
zmniejszyły. Ostrzeliwanie m iasta trwa dalej bez 
przerw y.

L o n d y n  23 lutego. Oficjalnie donoszą, że 
wszelkie dotychczasowe doniesienia dzienników 
o podróży królowej są przedwczesne, sytuacja 
bowiem w chwili obecnej jest tego rodzaju, że 
nie pozwala jeszcze na żadną decyzję w tym 
względzie.

L o n d y n  23 lutego. Lord R oberts odmó­
wił Cronjem u zawieszenia broni i podjął ze zdwo­
joną siłą ostrzeliwanie jego obozu.

L o n d y n  23 lutego. Dzienniki poranne 
ogłaszają następujący telegram z Kapsztadu pod 
datą wczorajszą: Jenerał Cronje zwrócił się do
Anglików z prośbą o zaprzestanie na 24 godzin 
walki, aby zabici Boerzy mogli być pogrzebani, 
otrzymał jednak odpowiedź odm ow ną wraz 
z uwagą, iż musi walczyć do statniego tchu.

L o n d y n  23 lutego. Biuro R eutera  donosi 
z Paardeberg  d. 20 bm.: Cronje wykonał dziś 
forsowny marsz z Maggersfontein w kierunku 
wschodnim  wzdłuż M odderriver. N astępnie za­
jęli Boerzy pozycje nad rzeką Modder, zasko­
czeni jednak przez oddziały angielskie z tru d n o ­
ścią zdołali się przebić przez szeregi nieprzyja­
cielskie. Boerzy, jakkolwiek znużeni, walczyli 
nadzwyczaj dzielnie. Anglicy obsadzili opuszczone 
stanowiska koło jednego z ważnych przejść 
przez rzekę Modder.

Rada państwa.
(Telegram  „Dziennika Polskiego").
W i e d e ń  23 lutego. W uzupelnienu sp ra­

w ozdania z wczorajszego posiedzenia izby po­
słów, podajem y jeszcze szczegóły następujące:
now ow ybrany poseł baron  W a s i )  k o  złożył

przyrzeczenie poselskie; prezydent F u c h s  za­
wiadomił, że poseł Dąinbski złożył m andat po­
sła do rady państw a, oraz, że z pow odu za­
m ianow ania posła Piętaka m inistrem , konieczny 
jest w ybór pierwszego wiceprezydenta izby, k tó­
ry nastąpi na jednem  z najbliższych posiedzeń.

Odczytano następnie długi szereg wniosków 
nagłych, zwyczajnych i interpelacyj.

posłowie P  a c a k, Palffy i tow. we wnio­
sku nagłym żądają zniesienia rozporządzenia 
m inisterstw a sprawiedliwości (Kindingera) z dnia 
16 października 1899, w spraw ię używania obu 
języków krajowych w służbie wewnętrznej.

P. S c h l e s i n g e r  wystąpił z wnioskiem 
w przedmiocie podrożenia nafty. W niosek pp. 
D u l ę b y ,  Rojowskiego i tow. domaga się dla 
m iast i gmin wiejskich odszkodowania za agen­
dy poruczonego zakresu działania. Pp. K a i s  e r  
i H offm an-W ellenhof oskarżają w swym wnio­
sku gabinet dra W itteka za nadużywanie § 14.

P. D a s z y ń s k i  i tow . interpelują w sp ra­
wie praktyk konfiskacyjnych w Krakowie i we 
Lwowie. P. S t r a  u c h e r  i tow. w spraw ie za­
trzym ania małoletniej Michaliny A ratenów nej 
w klasztorze Felicjanek w Krakowie. P. H u e -  
b e r  i tow., oraz p. W o l f  osobno, interpelują 
w spraw ie zakupna koni w Austro-W ęgrzech 
dla arm ji angielskiej. P. W o l f  zgłosił wniosek 
nagły w przedmiocie skrócenia służby wojsko­
wej na dwa lata.

Następnie po przerw aniu dyskusji nad kon­
tyngentem  rekrutów , p. V e r k a u f  uzasadniał 
wniosek nagły, żądający uregulowania stosunków 
w kopalniach węglowych i zaprowadzenia ośmio­
godzinnego czasu pracy Po mowie Verkauf'a po­
siedzenie zamknięto; następne odbędzie się dziś.

W i e d e ń  23 lutego. Posiedzenie izby po­
słów do godz. pół do 1 po poi. jeszcze s ię  nie 
rozpoczęło, ponieważ równocześnie odbywało się 
posiedzenie sejmu dolno-austrjackiego, tak, że 
posłowie antisemiecy, którzy należą do obu tych 
ciał ustawodawczych nie zjawili się w parla­
mencie. W obec przeciągającej się przerwy, p re­
zydent izby Fuchs zwrócił się do dra Luegera 
z interw encją, aby przerw ano posiedzenie sejmu 
dolno-austrjackiego.

W i e d e ń  23 lutego. Posiedzenie otworzył 
prezydent Fuchs dopiero o godz. 1, gdyż do­
piero wtedy zjawili się posłowie antisemiecy 
z sejm u dolno-austrjackiego. Kolizja ta  wywo­
łała niezadowolenie, a naw et wzburzenie nie­
których posłów, to też otwarcie posiedzenia 
Schoenererowcy przyjęli wielką wrzawą, a Schoe- 
nerer wykrzykiwał rozm aite obelgi przeciw pre­
zydentowi i przeciw chrześcjańsko-socjalnym, za 
co został przywołany do porządku.

Miano potem  przystąpić do czytania wnio­
sków i interpelacyj, jednakże w kwestji form al­
nej zażądał głosu p. W rabetz (ze stronnictw a 
niemiecko-postępowego) i protestował energi­
cznie przeciw takiej praktyce, iżby z powodu 
sejmu nie mógł obradować, parlam ent i że na­
znaczono posiedzenie sejmu na dzis godz. 1 1 -tą , 
chociaż wiedziano, że na ten  sam czas zwołaną 
była izba posłów. P. W rabetz wśród ciągłych 
okrzyków i protestów  ze strony posłów cbrze- 
ścjańsko-socjalnych, mówi dalej.

W i e d e ń  23 lutego. Na protest p. W ra- 
betza odpowiedział prezydent Fuchs, że osobi­
ście udał się do marszałka sejmu dolno-austrja­
ckiego z prośbą, aby jak  najrychlej przerwał 
dzisiejsze posiedzenie sejm owe i aby na przy­
szłość sejm  nie odbywał posiedzeń równocześnie 
z izbą poselską. Marszałek wskutek tej in terw en­
cji przerw ał posiedzecie sejm u o godzinie 1 2 . 
Mówcy zdaje się przeto, że spełnił swój obowią­
zek i nie rozumie, dlaczego jeszcze z tego po­
wodu spotykają go zarzuty.

Na tein spraw ę powyższą załatwiono.
Nastąpiły liczne zapytania z różnych stron 

izby do prezydenta, tak, że miało się wrażenie 
obstrukcji.

W i e d e ń  23 lutego. Po*kilku zapytaniach, 
wystosowanych do prezydenta Fuehsa i po od­
czytaniu wniosków i interpelacyj, zabrał głos p. 
S t r a n s k y ,  dowodząc, że nic nie przeszkadza 
tem u, aby przystąpić natychm iast do dalszego 
ciągu dyskusji nad wnioskami nagłym i w spra­
wie strejku węglowego, wniósł o nie obradow a­
nie dalej nad kontyngentem rekrutów , lecz nad 
wnioskiem nagłym p. Verkaut'a i tow., zażądał 
wreszcie głosowania imiennego nad tym wnio­
skiem.

Prezydent wyraża zdziwienie z powodu tak 
nagłej zmiany w zapatryw aniach p. S transky’ogo, 
dotychczas bowiem zawsze prezydent zamie­
szcza! na porządku dziennym przedłożenia rzą­
dowe przed wnioskami nagłymi, a stronnictw o 
p. S lranskyTgo zawsze taką praktykę pochwalało.

W im iennem  głosowaniu wniosek S trans- 
ky‘ego większością 139 głosów przeciw 85 od­
rzucono. Podczas głosowania przyszło da burzli­
wych scen między antisem itam i a liberałami 
niemieckimi. Następnie zabrał głos p. N o s k e  i 
zw racając ponow nie uwagę na niewłaściwość 
odbyw ania posiedzeń sejmu równocześnie z po­
siedzeniami rady państw a, zainterpelow ał prezy­
denta m inistrów , jak  on na tę  spraw ę się za­
patruje.

Prezydent m inistrów  dr. K o e r b e r  ośw iad­
cza, że niem a żadnej ingerencji co do posie­
dzeń sejmowych, o ile mu jednak w iadom o o- 
brady  sejm u, przerw ane do godz. 2 , rozpoczną 
się dopiero później, tak , że niem a w tein ża­
dnej przeszkody dla obrad izby posłów.

Z kolei zabiera głos antisem ita p. Leopold 
S t e i n e r  i zwrócony do liberałów, nazywa ich 
oszustam i ludu.

G r e g o r i g  woła do W rabetza: „Stul pan  
pysk, jesteś przekupiony przez żyd ó w !“ — S tro ­
bach, Verkauf, Gregorig, Bielohlavek, Menger i 
inni posłowie obdzielają się wzajem nie słowami 
bardzo obelżywemi.

Prezydent przez dłuższy czas dzwoni bez­
skutecznie. Gdy się wreszcie do pewnego sto­
pnia uspokoiło, izba przystąpiła do porządku 
dziennego, t. j. do dalszego ciągu rozpraw y nad 
ustaw ą o kontyngencie rekrutów . Pierwszy za­
brał głos Schoenererowiec p. T u e r k .  który w 
tej chwili (godz. 4) jeszcze przem awia.

Z izby panów.
W i e d e ń  23 lutego. Na wezorajszem po­

siedzeniu izby panów , prezydent m inistrów  
K o e r b e r  złożył oświadczenie program ow e, co 
do treści równobrzm iąee z deklaracją, wygło­
szoną w izbie poselskiej. Prezydent m inistrów  
zapowiedział, że celem szybszego załatwienia 
wyliczonych spraw , rząd wniesie wiele przedlo- 
żeń najpierw  do izby panów. Mowę dra Koer- 
bera przyjęto oklaskami.

Na wniosek księcia F u r s t e n b e r g a ,  izba 
jednogłośnie uchwaliła rozpocząć dyskusję nad 
program em  rządowym , na jednem  z najbliższych 
swvch posiedzeń.

W i e d e ń  23 lutego. W  toku wczorajszych 
obrad klubu czeskiej wielkiej własności, a to 
w obecności m inistra Rezeka, wyrażono ubole­
wanie, że ciągnące się od dłuższego czasu na­
rady konferencji pojednawczej, nie doprow a­
dziły dotychczas do żadnego pozytywnego re­
zultatu.

Kluby niemiecko - postępow y, niemieeko- 
luclowy i włoski, odbędą dziś posiedzenie.

W i e d e ń  23 lutego. W edług wniesionych 
na wezorajszem posiedzeniu izby dep. przedło- 
żeń rządowych, w spraw ie budowy kosztem 
państw a kilku kolei żelaznych, a między temi 
linji Lwów - Sam bor - W ąwóz-Uzsok. wynoszą 
ogólne na ten cel koszta 244 milj. kor.

Na wyposażenie i ulepszenie obecnej p ań ­
stwowej sieci kolei żelaznych, żąda rząd 234 
milj, koron. Na ogólne koszta budow y i ró ­
żnego rodzaju inwestycje w staw iane będą kre­
dyty z roku na rok. Potrzebna na to sum a, 

i wynosząca okrągło 500 milj. koron, ma być. 
uzyskaną w drodze pożyczki.

W i e d e ń  23 lutego. D eputaeja w spraw ie 
niewinnie zasądzonego Stillera, złożona z Piotra 
R ajtara , naczelnika gminy Krowodrzy pod K ra­
kowem i Józefa Rychtera z K rakow a, była dziś 
u prezesa Koła Polskiego, Jaworskiego, który 
przyrzekł poruszyć tę spraw ę w Kole polskiem 
i wyraził nadzieję, że sprawiedliwości bezwzglę­
dnie stanie się zadość. Jaworski obiecał również 
interw eniow ać u czynników, do tego pow oła­
nych.

Sym patycznie przyjął także deputację m ini- 
nister Piętak i oświadczył że m ówił już o tern 
z ministrem sprawiedliwości Spens-Boodenem , 
który uważa rewizję procesu za możliwą.

W  spraw ie Stillera wniesie dziś interpelację 
p. Daszyński, który- podobno już od roku sp ra­
wą tą  się zajmuje.

W i e d e ń  23 lutego. Pp. Sta piński i tow. 
wnieśli dziś w izbie postów interpelację do m i­
nistra skarbu, czy praw dą jest, że sól z W ie­
liczki i Bochni sprzedaje się braciom  G uttm a- 
nom  i Rotschildom do fabrykacji sody po 20 
zł. za wagon, który zwykle kosztuje 800 zł., 
więc po cenie, naw et nie pokryw ającej kosztów 
ładow ania, — dalej dlaczego urząd podatkowy 
w Starej Soli nie przyjm uje od włościan po­
datków  w czekach pocztowych. Ci sami po­
słowie interpelują z powodu nadużyć wy­
borczych w Nowym Sączu przy wyborze 
p. Bindera.

W i e d e ń  23 lutego. Jak w kolach p a r­
lam entarnych opowiadają, pow stał rozłam mię­
dzy posłami czeskimi z Czech i z Moraw.

Podobnie p. Zacek z Moraw na posiedze­
niu klubu mlodoczeskiego postawił wniosek, aby 
wyraźnie oświadczyć cesarzowi, że Czesi go­
towi są przyznać kontyngent i konieczności 
państw ow e. W niosek ten jednak upadł. W  o- 
góle, jak  słychać, posłowie czescy z Moraw pra­
gną jak  najrychlejszego nastania pokoju naro ­
dowościowego.

DEPESZE
-telegraficzne i telefoniczne.

Z parlamentu angielskiego.
L o n d y n  23 lutego. Na zapytanie w izbie 

lordów, czy istnieje trak tat, z którem ś z m o­
carstw  zagranicznych, co do ostatecznego zała­
tw ienia stosunku pomiędzy Anglią a republika­
mi boerskiemi, oświadczył lord Salisbury, że 
tego rodzaju um owa wcale nie istnieje.

Z parlamentu francuskiego.
P a r y ż  23 lutęgo. Izba deputow anych ze­

zwoliła bez dyskusji na jednomiesięczne prze­
dłużenie prowizorjum  budżetowego, zgodziła się 
na oznaczenie taryfy m aksym alnej dla tow arów  
kolonialnych, poczem prowadziła dalej obrady 
nad budżetem wojennym, przyczem przyjęła wnio­
sek, wedle którego w roku bieżącym m ają od­
paść 28-dniow e i 13-dniowe ćwiczenia.

W i e d e ń  23 lutego. Na wezorajszem po­
siedzeniu dolno-austrjackiego sejm u odrzucono 
wniosek, w sprawie odroczenia obrad nad  przed­
łożeniem o gminnej reformie wykorczej i statutem  
gminnym  miasta W iednia. Dyskusja ogólna nad 
temi przedłożeniami ukończy się praw dopodo­
bnie jutro, poczem nastąpi głosowanie.

P a r y ż  23 lutego. Na wezorajszem posie­
dzeniu trybunału stanu  prokurator żądał zasą­
dzenia Haberta. obrońca zaś uwolnienia jego 
klienta. Po przemówieniach p rokuratora  i obroń­
cy, posiedzenie przerwano.

W i e d e ń  23 lutego. Dyrektor tutejszego 
G arl-teatru, Jatinef, odebrał sobie dziś życie.

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Z k olei. Minister kolei żelaznych przeniósł 

nadrewidenla. zasl. naczelnika departamentu rachun­
kowego, Antoniego Chilnrskiego, ze Lwowa do Sta­
nisławowa. a Kazimierza Szeligowskiego. nadkomisa­
rza budownictwa, zast. naczelnika sekcji konserwacji 
na stacii Sucha, do Krakowa. Wolnntarjusze: Wło­
dzimierz Kobrzyński w Borynimch i Aleksander 
Kubiczek w Stanisławowie, mianowani aspirantami 
z płaca 50 zl. Emeryk Schiller przyjęty jako aspi­
rant do Yolksgartenu. Wolontarjuszami bezpłatnymi 
mianowani: Antoni Hamer do Halicza. Karol Ter- 
ner do Kołomyi. Włodzimierz Łopatyński, kancelista 
w Czortkowie, przeniesiony do Lwowa; Herscli 
Goldschmidt. adjunkt budownictwa, z Delatyna do 
Gurabutnory; Joachim Stoizenberg, asystent z Gura- 
humory do Delatyna; Aron Lęib Ber z Radowiec
do Yolksgartenu.

A d w o k ac i lwowscy, zebrani wczoraj wieczo­
rem na Strzelnicy, uchwalili wystosować do wydzia­
łu izby adwokackiej memorja), w którym domagają 
się odpowiedniego urządzenia sal rozpraw w wszyst­
kich lwowskich sądach powiatowych i urządzenia 
osobnych sal poczekalnych dla adwokatów.

W korycie P ełtw i na Pfeiferówee znaleziono 
wczoraj rano skrzynię drewnianą, okutą ze wszystkich 
stron żelaznymi obręczami. Były w niej tylko... 
pustki. Jak się później przekonano, skrzynia ta 
oochodzi właśnie z kradzieży, dokonanej onegdaj 
przv placu Smolki u p. Schapirowej. Złodzieje wy­
wieźli lup po za miasto, rozbili skrzynię, następnie 
próżną wrzucili w koryto rzeki. Dotyclu-zas nie po-
ł  r. n 6  r. n  i , u u i Oł-i ' 11 Q t t'At t

Chemik sądowy, p. Walery Wlodzimirski, zna­
lazł w oddanych mu do zbadania wymiocinach i wy- 
płuczynach żołądka Emmy Szeparowiezowej sublimat 
rtęciowy w ilości 0 1 3 7  gr. Nie ulega więc już ża­
dnej wątpliwości, że Szeparowiczowa nie symulowała 
zamachu samobójczego. Stan jej zdrowia jest dość 
pomyślny.

Katastrofa kolejow a. -Jla linji kolei obwo­
dowej warszawskiej, dwie lokomotywy manewrujące 
wpadły na parowóz kolei nadwiślańskiej. Lokomo­
tywa najechana potoczyła się w kierunku stacji 
Warszawa nadwiślańska i wyminąwszy dworzec, 
zderzyła się z przybywającym właśnie z Kielc po 
ciągiem osobowym. Z podróżnych 17 osób jest ran­
nych także kilku z personalu kolejowego odniosło 
obrażenia. Rannych przewieziono do szpitala.

Samobójstwo c zy  morderstwo. W Trem­
bowli powiesiła się w swej chacie na haku kolo drzwi 
d. 19 bm. Katarzyna Rozwadowska, żona Piotra, stra­
żnika tamtejszej propinacji- Ponieważ krążyły wieści, 
że nie jest to samobójstwo, tylko morderstwo po­
pełnione przez męża, żandarmerjn uwięziła Piotra 
Rozwadowskiego. Dnia 2 0  Inn. sekcja zwłok wyka­
zała, że śmierć nasląpila z powodu uduszenia: zna­
ków szczególnych wcale nie było. Nie wiadomo, co 
jeszcze wykaże śledztwo.

Zuchwała kradzież. W Drohobyczu dnia 12 
bm. zajechał jednokonnym wózkiem Chaim Schwal- 
bendorf z Manasterca przed sąd karny i oddalił się 
na chwilę. Gdy wrócił, nie zastał już ani konia, ani 
wózka. Stojący przed sadem Jakób Mazur z Ryehcic, 
skorzystał z nadarzonej sposobności, siadł na wózek 
i popędził kłusem do domu w nadziei, że sztuka 
mu się uda. Tymczasem żandarm, idąc za śladem, 
przybył aż do Ryehcic do domu Mazura, konia i wó­
zek odebrał, a sprawcę przyaresztował i do sądu 
dostawił.

Wiadomości giełdowe.
W i e d e ń  2:1 lutego.

(fr.) Sfery giełdowe zaniepokojone zostały wielce 
pogłoską, rozpuszczoną przez dzienniki peszteńskie, 
jakoby cesarz miał zachorować. Dodać należy jednak, 
że pogłosce tej zaprzeczono już w sposób jak naj­
bardziej stanowczy. A jednak ruchu na giełdzie nie 
było, jeszcze bowiem nie ma pewnych gwarancyj. 
czy obstrukcja w radzie państwa nie odżyje i nie 
udaremni przyjścia do skutku tych przedloź.eń rządo­
wych, które dla giełdy mają ogromne znaczenie. Jest 
to zwłaszcza ustawa o popieraniu przemysłu, tudzież 
druga, zezwalająca akcyjnym spółkom przemysłowym 
na emisję ufundowanych obbgacyj. Pierwsza zaś z 
tych ustaw daje rządowi prawo przyznawania nowo­
powstającym przedsiębiorstwom przemysłowym uwol­
nienia od podatku zarobkowego na lal dwanaście. 
Zapotrzebowanie gotówki na tegomiesięezne ultimo 
będzie nierównie mniejsze niż zazwyczaj, gdyż liczba 
nierozwikłanych zobowiązań jest niewielka. Rezultat 
obrotów dzisiejszych uwydatnia się w obniżce kursu 
akcyj bankowych, przemysłowych i kolejowych. Zna­
czniejszą zwyżkę uzyskały tylko akcje austrjackiego 
„Lloydu“, skutkiem podwyższenia taryf frachtowych 
o 1 2  prc.

Wiedeń 23 lutego. Zamknięcie giełdy godz. 2 iu  -'te. 
Akcje austr. ZaU. kredyt. 237-—, Akcje wog. Zaki. kred. 
187"25, Akcje Anglobanku 124'2ó, Akeje Unionhanku 
15C-—, Akcje Laenderbanku 118-75, Akcje Bankverein.u 
136- Akcje Bodencredit 244'50, Akcje gal. Banku hipo­
tecznego — , Akcje kolei państw. 137-— , Akcje kolei 
połudn. 26'90, Akcje tramw. lit. a) 138 75, lit. ii) 
133 25, Akcje kol. E lbethal 124-50, Akcje kol. Północnej 
— •— , Akcje kol. Czerniowiecldej — , Akcje Alpiny 
274’—, Akcje Rimn Muranji ^319— , Akcje pragskiego 
Tow. żel. 599’— tow. — . Akcje fabryki broni 185-—. 
Akeje tureckie tytoniowe 141-50, Oblig. węg. indemn. 
93-—, R enta majowa 99 70, Austr. renta koron. 99 55, 
W ęgierska renta koronowa 94-05, 56 1. listy Tow. kred. 
ziems, 94’ 4 proc. listy Banku kraj. 96-—, 4 i pól proc.
listy Banku krnj. 100-20, 4 proc. list; Banki: hip. 92 75, 
4 i pół proc. listy Banku hi pot. 98-50, 5 proc. listy
Banku hiput. 109’—, 4 proc. Gal. oblig. propin. 96-65, 
4 proc. Gal. poż. kraj. z roku 1893 93-90, 4 proc. j«>- 
życzka m. Lwowa 9T40, Losy turecki 126- . Marki
118-25, Kuble 255 50, tow. — .

Przyjechali do Lwowa.
'dn ia  23 lutego 1900 i.

HOTEL IMPERIAL ul. Trzeciego Maja I. 3, pierwszo­
rzędny hotel, kawiarnia i restauracja, n r . S. W istiic- 
wski z Krystynopola. A. Solialk z Gliahówki. .1. MeiscL z 
Sasowa. Z. Kimmelsteiu, S. W lirmer, K. Lótllor z Lon­
dynu. W. W inlernitz, T. Hakelberg z Preron. K. Meison 
z Paryża. I). W eikleis z Oderbergu. K. Myszuhsky z 
Pragi. J. lgelslem  z Budapesztu. D. Mirborzyski z Wa r ­
szawy. W. Klipska z Ukrainy.

Nadesłane.
Rnbryka ta nie poehodzi o.l redakcji, która leż nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialnoAri).

Dr. Zenon Leńko
li. dyrektor szpitala w Husiatynie, długoletni sekundarjusz 

na oddziale chirurgicznym w szpitalu powszechnym 
m ieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16

i ordynuje w  c h o r o b a  h  c h i r u r g i c z n y  -h 
od godziny 3—5 popołudniu.

Dr. ZYGMUNT ASHKENAZY
letfrz iM I  Mecych i m \M \  iw 2 n

ordynuje we Lwowie

uiica Wałowa liczba 2, II. piętro
Do pana Juljusza Schaumana aptekarza 

w Stockerau.
Używam pańskiej soli żołądkowej od wielu lat z naj­

lepszym skutkiem . Sprowadzałem ją  dotychczas z Lipska, 
od teraz jednak zamyślam ją sprowadzać wprosi od pana 
i upraszani przysłać mi niezwłocznie 12 pudełek za pc- 
hranieni pocztow-ein.

Z poważaniem
Louis £ iquet.

B e r l i n ,  O ranienstrusse 107.
Do nabycia u producenta, krąjotreiio aptekarzu Ja- 

Ijwssa Schaumana ic Stockerau. tudzież we wszystkich 
renomowanych aptekach krajowych i zagranicznych. O n a  
75 c-t. za p udełko ; najmniejsza posyłka 2 pudełka.

Specjalista chorób wenerycznych, płciowych, skórnych 
i narządu moczowego

Dr. Albin Padalewski
były lekarz na klinikach uniwersyteckich we W iedniu, 

Berlinie i Paryżu, operator. 1 — V
mieszka obecnie przy ulicy Akademickiej I. 12 i ordynuje 

od 10—13 rano i od 3—5 popołudniu.

Kors przygotowawczy
do egzaminu na jednorocznych ochotńików (Intelligeuz- 
prtlfung) rozpoczyna się z dniem  1 m a r c a  b. r. w szkole 
przygotowawczej S t. D o b r o w o l s k i e g o ,  u l .  Po-  
d l e w s k i e g e  9. Objaśnienia i wykaz uczniów aprobo- 

1—1 wanycti na zadanie. l i o
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STRZAŁ W SERCE.
R O M A N S .

Przekt.nl Ł. francuskiego.

— Miałem praw o... oddaw nn... Trzy razy 
ten człowiek godził na moje życie... trzy razy 
chciał innie zam ordow ać... i trzy razy unikną­
łem śmierci cudem... Przebaczałem  mu zawsze... 
ostatn im  razem ocaliłem jego honor... Miałem 
praw o zabić go w dniu ostatniego naszego spo­
tkania... Nie ma na świecie sędziego, któryby 
m nie skazał, gdyby wiedział wszystkie oko­
liczności. jakie postawiły nas naprzeciw siebie 
z bronią w rękach... Miałem praw o, mówię 
pani...

- I zabiłeś mojego syna...

— Nie zabiłem... n ie ; w chwili, gdy wzią­
łem go na cel. kiedy palec dotyka! kurka, opu­
ściłem broń. Nie chciałem plamić się krwią 
tego człowieka i nie chciałem, żeby wyrzucano 
mi śmierć jego... Kocham M arjo-Różę i chcę 
ją  mieć za żonę... M arja-R óża nie poszłaby za 
m ordercę... Podałem  mu fuzję i zobowiązałem, 
żeby sam sobie sprawiedliwość wymierzył... Zro­
zumiał i był posłuszny...

Słuchała dysząc ze wzruszenia.
Może to było praw dą... ale gdzie dow ód?
t pow tórzyła:

1 Daj  mi  dowód na to co mówisz.
W estchnął.
— Nie mogę.
W zruszyła ram ionam i.
— W iec nie wierze... To ty zabiłeś m oje- 

Nie '

r e ­

j o  syna... i\ie  chcesz wyznać, 
kczemny. bo pom im o wszystko.

bo jesteś ni- 
boisz się sp ra­

wiedliwości, boisz się mojej zemsty, bo wiesz, 
że będzie nieubłagana.

— Powiedziałem praw dę, rób pani ze m ną, 
co chcesz...

Miał zam iar opowiedzieć jej w jakich w a­
runkach odbył się ten p o jed y n ek ; jak  obydwa, 
żeby nie dać później pow odu do podejrzeń, do­
browolnie, przed pojedynkiem  podpisali zezna­
nie, które miało być, dla tego co pozostanie przy 
życiu, św iadectwem  wobec sądu, lecz zastano­
wił się:

Na co jej to m ówić?
Nie uwierzy, będzie'ciągle wołała o dowody...
Gecylja zaczęła z takim wzruszeniem, iż 

z trudnością glos dobyw ała,
— Chciałam cię zabić... jak  usłyszałam co 

mówisz... o! nie wiele do tego brakowało...
— Trzeba było zabić... M atka, po synu...
— Pow strzym ałam  się, bo byłeś u mnie...

Podjęłam  cię rannego, zaniosłam  pod mój dach... 
Użyczyłam gościnności, spałeś w łóżku starej 
Cecylji... S ta ra  Cecylja nie mogła cię zam ordo­
wać... Dopóki jesteś pod jej dachem , jesteś dla 
niej nietykalnym ...

— Dziękuję.
— Nie dziękuj... Chciałabym widzieć cię 

um arłym .
Podniósł się z trudnością.
— Odejdę... będzie pani m iała wtedy swo­

bodę działania...
— Odejdź... Zdaje mi się, że słyszę dokoła 

siebie jęki mojego syna.
Poszła po ubranie jego wysuszone i wy­

grzane.
— Ubierz s ię !
A podczas, kiedy się ubierał, czując się 

zdrowszym. Cecylja nalała dużą filiżankę gorą­
cego mleka.

— Musisz być głodny i spragniony... W eź t o !...
Odmówił.
S tarej ręka drżała przy podaw aniu filiżanki.
— W  moim dem u, mówię ci. jesteś niety­

kalny... możesz, pić, możesz się posilić...
W ypił ze spuszczonemi oczami, przed s tra ­

sznym spojrzeniem  starej Cecylji.
W ychodząc, zwrócił się od drzwi do s tare j:
— Przycięgam, że nie zabiłem Ragona. 

Przysięgam, że pojedynek odbył się uczciwie 
i że ochraniałem  go do końca. Gdybym go n a ­
wet zabił i tak sum ienie nieby mi nie wy­
rzucało...

— Kłamiesz!
Otworzył drzwi, lecz w chwili, gdy miał 

wyjść, cofnął się zdziwiony.
Sześciu żandarm ów  z wachm istrzem , mło­

dym Korsykaninem , stali za drzwiami.
((jittji il/ihzii nos tnp i)

D o n i e s i e n i *  r o z m a i t e
po I Vt cen ts  od ••■▼rnizn.

FifiiiiiimrtUf 7(lolaych ogrodników, bonę 
Lr JIIUIIIUW F re "uzkę i N emkę, rraz 
rożnej kat-gorji sług, ma do polecenia 
Hinro Kozłowskiej n ‘ica Skarbkowska 3

K amienica nowa tinio do sprzedania. — 
Wybrarowskieg > 1. 6.

Najnowsze f sony sukien, wyprawy 
bielizny i luftów przyj­

muje po bardzo p-zysfępnyih cenach. 
Wykończenie punktualne i nader staran­
ne. , Jadwigi* ul. Puńska 1. 9 1. piątro 
w ofi -ynach

M iszyna do robienia pcńc.och z igłami 
średniej grubości p tz -b u n  Wiado­

mość da Pawłowicza w Podl,aaczykaJi- 
Jus-ynowych poczta Trembowa. 34

flfflPP s tlr  zT< dobry do użytku, ze sta- 
**y uT da bruniekiego, do sprzed inia 
w Trzebuś e o. p. Sokołów kol > Rze­
szowa. 95

Dcseownla Koja wykończa suknie balowe 
• i wizytowe w dwudziestu czterech go­
dzinach jak najstaranniej podłeg ostatnich 
żnrnali. Oraz prowadzę szkolę kroj i i 
szycia z sześ domie* ęczną praktyką, krój 
francuski i wiedeński. -  Konwersacja 
w trzecli językach. — Przyjmuj-} zdolne 
panny. Głuchawska ui. Kochanowskiego 
I 1 d) I piętro) 15, 2

Cg Inn m ód M- Topoluicka poszukuje 
OfllOll UDO pmien zdolnych w mo- 
dniarstwie’: podręcznych i zrawczynie. — 
Gazometr jest do sprzedania. 97

Tekla Pukae, biedna wdowa z gromadą 
• dziatek, bardzo prosi i poleca się Sza­
nownym'czytelnikom .Dziennika* o jiką- 
kolwiek posługę etc. X. M. Stasiónik ka­
pelan PP. Benedyktynek we Lwowie.

ffislawa Parma 1900!
wywlzdowoie: tanie pomieszka­
no*, stół, zakupna itd. Zgłosić s ę 

codzień od |  r r t  rue Trufriut D an u t 
9 - 1  godz. L tU , No 1ł r a r |Z .

L w ó w ,
Kopernika 16.£  Jan i w M i

Smalec tamuj "U f 32 et.
l-lkU I onnarib Śnlonlrionn

W

we

i H L n m i n j  p o i  K ilo

Handla Leonarda S o le c k ie g o
Lwowie Batorego 2. — Na prowmąę 

odsyła się odwrotnie. 35

0 r  - i  pół V IW y  niezrównanej dobroci 
* ł  GL kilo IMIH I aromatycznej, do na-

Leonarda Soleckiego
Lwów, B a t o r e g o  4,  — 5-kilowe wo 
recaki franco wysyłam do wszystkich

miejscowości. 13

Choroby weneryczne,
obojga pł-i i zastirzale skórne, choroby 
choroby kahleoe i narządu moczowego 

leczy radykalnie SpeoLllstaOr. FBISCH 8'
Zarząd dóbr Zaleszczyki

ma do sprzedania

S f :  O W C E  t g g
ra-y Relczańkiej (znakomite na mięio) 

matki wraz z jagniętami. 
Wiadomości udzieli Zarząd dóbr 

w  Z a l e s z c z y k a c h .  145 1—2

B ^ C h o r y m  a a  p ł a c a  i  g a r d ł o
Aałmatykoa I olorpląoym aa krtań * ^ f l

Kto chce się raz na zawsze nwolnić 
cd cierp-eń płuc i krtini, choćby nsj-- 
aporczywsiych; kto się tli-e wyleczyć 
z astmy, choćby zastarzałej i na pozór 
nieul-czalnej, mech p j i

A. Wolffaliy’e^o herbatę
d a chorych ohrenlozaie aa płu a I g .rdro.

Tysiąca podziękowań diją gwaran :ję 
wielkiej s ły leczniczej te jh eb ily . Pakiet 
wystarczający na 2 dni, /b kr. Broszura 
gratis. Prawdziwa do nabych tylko u 
A. WBlffaky’eg« w Berlinie, W. Weissen- 
burgstrasse Nr. 79. 148 1—19

1 - ? T Y L K O 18

W RESTAURACJI

N A F T U Ł Y  T O E P F E R A
ulloa Trybonaltka I. .2, dom włazny, 

można doataó oodzlonnla o god iln ls  B. r a n j  
B O T  go rąn . śniadanie  'daag 

CEIIIK:
PieozaA w ieprzowa z kapnatą 15 o*.
8 lokana  plnoka . 12 „
flaozk l .........................................12 ”
S ó ik a  cielęca z chrzanom 1C „
Klolbaaka z ohrzanam . i ,
Kawior................................................................20 „
Obiad w abonamencie . . 40 ,,

W aialkle napitki w najlapezyoh gatunkach 
po eona.h najum larkowośszyoh; dla pewności 
źo pochodzą z moje] roatau _ojl, dają odb lo i- 
oora zaaozkl. Najlopazo WINA po penach naj- 
taśazyoh, pooząwkzjr od 40 ot. litr.

Z wyaoklem poweianlem

N a f t u ła  T o e p f e r .  j

Ekonom-Rządca
wykształcony teoretycznie i praktycznie 
w każdej gałęzi gospndarstwa: z 20-kilko 
letmą praktyką, lit  40 z najlepszemi 
świadectwam1, poszukuje po-ady adm:- 

nistratora na osobnym folwarku. 
Łoskawe powiadomienie pod T. Binro 

ogłoszeń Lwów Mickiewicza 22. 139

Kit Pliiss-Staufera
n a j l e p s z y  do kitowania zlimmych 
prz-dmiotów, p-j 2 i i 3')ct. We Lwowie: 
T. Okornicki, nl. Halicka 4; Leszek Cu­
kier, drognerj ; Mikoiasch i Sp., Koper­
nika 1; Karol Christiinus plac Marjacki; 
w Buozaczu : Leib Veuman, droguerja ;
w Brodach: Jnljusz Lan )au, handel.

p ie t. jienia karty i.-atr
4;ibae , w /to -ty w i po niskich csnach 

ivkInd \rtvst.-li* j/reR.-i.Tły. Antosi Przy . 
s tak we Lwowi-*. ci. Lindego 4. ____

Ib rfn ln ln in  łrawcz;n p ^u  ujUZll i i l i l iUlU Clł w ciJin pywi tn ym.  
A T. s : P- ul na Łozińska, Ł -czaków 53A.

JAN M I N A
jsMier i złotnik

wi Lwowie, plao Marjaokl
1—7 poleca 5
«wój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler­
skich, złotych i srebrnych

M n\;«iższyi)b Msash.

h k » o o o o o o o c k

Ważne dla Fail!
Tylko za 10 złr, wyuczyć się można 

k r o j ą  f r a n c u s k i e g o  pod gwarancją, 
w szkole kroju EU6ENJI WECKERÓWNEJ, 
Lwów, nl. Chorążczyzny I. 5, 11. piętro, 
drzwi 19. Osobny kors dla więcej nczen- 
nic równocześnie w nauce udział biorą­
cych w zniżonych warunkach.

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe roknie a na żąda­
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej aoi.tadności.

Namówienia na prowincję uskutecznia 
sic odwrotną pocztą. 13 1 —łw o o o o o o o o o m

Poszukuję
majątku; ziemskiego
w cenie od G00.000 koron, do miliona, 

oraz drugiego majątku w cenie' od 
1,'00.000 koron do 3,000/01 koron.

Oba majątki muszą '.yć odpowiednej 
rozległości i z 1 .sami.

Zgłoszenia z dokładnym opisem tyrhż: 
przyjmuje Ł  K r a b R U C k i .  M w ły  
l i ,  m ik  I , 5  K r « L ó w .  135 1-1

H an del herbaty  i  k a w y

EDMUNDA RIEDLA
we Lwowie, plac Marjacki I. 13.

poleca 15 1—?

bezpośrednio z Chin sprowadzoną 
ciemno naciągającą z wybornym smakiem  

i aromatyczną wonią:
Csngs cz a rn a ....................................Nr. R /t kg. zł. 160
Snohoeg  ......................................., 2 „ „ „ 2 —

„ „ zbi->rn majowego „ 3 „ „ „ 3-~
Kaytow  ....................................... 4 „ „ „ 4 —
Meluge de Londres . . . .  „ 6 „ „ „ 4 —
Wyilewkl z własnych h e r b a t ............................. „ 130

„ z najlepszych herbat............................   1-6IJ
Ceny herbaty oznaczono na ł/s kilo w paczkach po 

*/, V. i V. kilo.
Cenniki wysełam na iądanle Franco

7 1 -T

•  Wszędzie do nabycia. •

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1 &)9,
D« Lwswn prayohedzą:
K rakow a..........................
Podwoloccysk (stów. dw.)

,  na Podzamcze 
Tarnopola-Kopyczyniec .
Borek W.-Grzymalowa
J a r o s ła w ia .....................
Czeraiowiec-I izkan . .
CŁodorowa-Podwysokiego 

t  Stryja, Ławocz. Budapesztu 
I  Stiyja, Chyrowa, Suchej (f) 
i Stryja, Stanisławowa .

B ałzca..........................
Rawy Boskiej i Sokala
J a n o w a .....................
Brzuchowic . . . .
Zimnej Wody 7’10 r. 1 
Pociągi pospieszne (Schnellzfige) j 

•  od l / f i— 15/9 ♦  1 / 6 - 1 5 / 9  w

rano przedp. popot. wiecz. noc Ze Lwowa odchodzą: ram przedp popoł. wiecz.
600 9-00 1-80* 6-10 9-56 do Krakowa.......................... 410 8-45 2 65* 6-40
3-80 806 2-36* 5-40 1026 do Podwołoczysk z gl. dw. 6 16 9-35 165* 7-20
3-06 7-44 2-20* 6 16 1008 , z Podzamcza 6-30 9-63 2-08* 742

2-35* 10 25 do Tarnopola-Kopyczyniec 9-86
3-30 2-36 5 40 do Borek W.-Grzymalowa . 9-35 1 55*

11 16 do Jarosław ia..................... 5‘2b
610 11-66 1-60* 6-20 10-10 do Czemiowiec-Itzkan . . 6-30 9-45 2-46» 6.26

11 65 6-20 l(rlO do Chodorowa-Podwysok. . 6-30 9-46 2 45*
7-65 10-80 do Stryja, Ławocz., Budap. 6-20 7-00
7-55f 1-40 10-80 do Stryja, Chyr., Suchej (f) 91 0 t 306 7-001
7-56 1-40 1210 do Stryja, Stanisławowa 910 7-00

6-65 do B e ł ż c a ......................... 1010
8*15 556 do Rawy ruskiej i Sokala . 10 10 7 10

17-40 1-01 ,7-58§ 9-21« do Janowa / 9'46 wiec. f t 9-26 12-50|t 8 15 6-604
6-50* 8*16 15 56 do Brzachowic 2-61 * u. ś. 5-60° 1010 8-26* 710
6-00 9-00 1116 6-10 9-56 do Zimnej Wody 3-20 * 4 10 8-46 5-25 6-40

g od 1/5 31/5  i od 16/9 30/9 co dzień, a od 
dni

115 — 16/9 w niedziele i 
święta; §§ od 1/6powszednie; t t  od 1/6 — 15/9 w niedziele i 

i od 16/9 — 30/9; 0 od 7/5 10/9.
Pociąg byskawiczny odchodzi ze Lwowa o godzinie 8‘80 rano ; przychodzi do Lwowa o godzinie 816 wieczór.

i.oc 
/!  0-50 
11251 
11*10 
II 32 
IW O  
1110
f 10-4-1 
1236

\ 8 S S «

1(50 
ś* ięta;
- 3 1 / 5

Pod  j ę d o  w i a d o r . f ś  ', ż .  rn'iy-1 m ^  
cenv na rd jęc ia  w kos t ju m a :h  I 

j  143 toa:etich balowych 1 —3 
w d o  k o ń c a  k a r n a w a ł u .  
s \  l.yg'a-fotogr f;

4 POPIEL (iawniej Henner)
D| LWÓW Akademicka 18
r  V  W  w  w  w  w r

■ O O O O O O O O O O O B

TRAWA ffliodawa

■ O O O O O O O O O O O H

N a s p r z e d a ż

Klacz arabska
3-letnia po HmdosUnie, od arabki 
białki ze stada Chorostkowskiego,' 
po Siglavim, bliżiza wiadomość 

u  ks. Głowińskiego '
144 w Cłiorostkowle 1 - 2  

poczta i k: lej w miejscu.

Holccs 
l a na t us

własnego zbioru z obszaru dwor­
skiego Borówna nasienie świeże i 
pewne, na grunta suche lub mo 
kre, zupełnie liche, na pastwiska 
wyborna roś'ina, raz zasiana trwa 
kilka lat. Jeden korzeo wraz z wor­
kiem 4 zł. przy zakupnie naraz 
dzies ęc korcy dodaje się korzec 
bezpłatnie na wagę 100 kl. 28 zł.

uskutecznia J. Bulslewlcz
w Buohnl 1 —7

Kitz & Stoff, M. klarfelJ, M Feigenb.tuin Bink i kantor wymiany (Klińskiego 2j, Auga.-t ScI ellenberg i Syn, 
Sokal & Lllieu i kauto<- wynćany Saiiiu«Iy7&- Lan.lau, ,.V. Jonasz,5ęGustaw^M«x.

OOOOOOOOOOOOOOOOOOTOOOOOO
o  Pierwsze łb lto w . ale. ma arieiaysla Mam E
8  (przedtem , Spółka komandytowa Juljana Wanga“) O

we Lwowie ulica Kościuszki 1. 5 (w parterze) Q

8°  poleca na sezoa wiosenny NAWOZY sztuczne yłasnego wyrobu 2
133 Gwarancja składników. Geny najniższe. 1—7

— Specjalne nawozy pod k a r t o f l e ,  b u r a k i  1 c h m i e l .
0 ^  Cenniki na żądanie wysyła się odwrotnie. -% Q

OOOOOOOOOOOOOOOI

IXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX#

|  F e in s ie  TafeS -L ique«re
w ie  C h a r t r e u s e ,  B e n ć d ik t i n e ,O u r a ę a o ,  V a n i l l e  etc. 

bereitet m an sieli am besten  und e in fa ch sten  s e l b s t  m it
Jul. Schrader’s Liqueur - Pałrcnen

Von Ju l.  S clirader in Fenei-linrli bel S ln lta sr t . fatronen j 
la l ', U t . L io n e u  jen. Sorte40 60 Kri. ManTerlangeFrosp.i.Beneral

:,-U: -  " -------------  — "-“  ’

3e--eii_rej*

:jioioiooic» ioooioic^
MM oirotoiczy i Haiiel jasion

LUDWIKA FREEGE
w KRAKOWIE Sukiennice I. 15 i 16

poleca w najlepszej jikości z poręzzaaiem z i czystość i silę kiełkowania.

N A S I O N A
gospodarcze, leśne, ekonomiczne, 

kwiatowe
warzywne,

95 1 10

Gibulki i Bulwy kwiatowe, Szczepy drzew owocowych, 
Krzewy owocowe, R 5le  wysokopienne i krzaczaste, 

Drzewa i Krzewy tudobne.

Wszelkie narządsia i przybory ogrodnicze.
SgSgT C ennik  ilu stro w an y

w którym przy każdym artykule podaję sposóo hodowli — 
nadsyłam na łaskawe żądanie derxO I opłatnle.

I C x X X X ^ O O l C X X X X ^ ,< A X ż C X X X r a K X X B

10 U L I C A  P I E K A K S R A  8. U

PIWO
Wyborne

PILZNEŃSK1E
z b r o w a r u  z w i ą z k o w e g o .

P iw o  W o j n i c k i e
do nabycia

z o d s t a w ą

z browaru W go Zygm. Jordana,

na szklanki, flaszki, syfony I beczki
do domów lub na dworzec kolejowy.

34 1 -1 1

J e m ln a  Reprezentacja na Galicję
Krzysztof Janowicz

T e le f o n  n r . 4 1 0 .

U L I C A  P I E K A B S K A  8.

miejskiego teatru polskiego
we Lwowie.

Rada król. stuł. miasta LWOWA uchwałą z 19. lu fe/o  1900 
pclec la komisji artystycznej teatralnej rokować z if*rent«mi co do 
takiej formy dzierżawy miejskiego teatru polskiego wo Lwowie wraz 
z budynkiem sukurselaym i istniejącym zapasem nowych dekoracyj, 
ażeby Gmina oprócz pewnego z góry oznaczyć 9ię mającego czyntzu 
dzierżawnego pobierała także i pewien procent czystego zysku (czyli 
udtialu w dochodach z przedsiębiorstwa), z tem jedoak zastrzeżeniem, 
iż Gmina w żadnym razie nie odpowiada za niedobór.

Dzierżawca pokryć ma wszystkie wydatki z prowadzeniem przed­
siębiorstwa połączone, Gmina zaś uskuteczniać będzie tylko konserwa­
cję budynków własnem staraniem i kosztem , tudzież pokrywać poda­
tek ekwiwulentowy z własnych fuudunów .

Nadto G Dinie miasta Lwowa, oprócz ś.islej ingerencji artysty­
cznej przysługiwać będzie także nieograniczona kontrola i wgląd we 
wszelkie księgi, rachunki i kasowość przedsiębiorstwa.

W wykonaniu powyższej uchwały rozpisuję niniejszem konkurs 
z terminem wnoszenia cT rt pisemnych opieczętowanych i ostem plo­
wanych najdalej do 10-go marca 1900 roku, i wzywam oferentów, 
by przedłożyli w tymże terminie na warunkach wyżej okrrćłonych swe  
szczegółowe wnioski co do zamierzonego objęcia dzierżawy teatru, 
a zarazem przedstawili w swej ofercie ceny miejsc przeznaczonych 
dla widzów.

Plan miejsc nowego teatru może być przejrzany w Magistracie 
lwowskim (VIII. Departament R itusz II piątro) w godzinach urzędo- 

gdzie też zasięgnąć można H żsiych informacji.wanta.

Lwów 2 1 -go lutego 1900 roku.

147 1 - 2 Prezydent miasta

D r .  M a ł a c h o w s k i .

<xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx»
o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o og

Z ces. król. nprzyw. fabryki. o #

we F r e i w a l d a u
ce». król. dostawców dla aostro-węgierskiego dwora

PŁÓTNA, STO ŁOW Ą B IE L IZN Ę , 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

1 9 *  i  w s z e l k i e  i n n e  w y r o b y

poleca najtaniej handel

Jana Riedla
we Lwowie. 10 1—T

8 Geny hartowna: pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, re-
(taaratorom, dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych.
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